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Kościół w świecie •  Kościół w świecie •  Kościół w świeci

OSTATNIA DROGA Ś.P. KS. MARCZEWSKIEGO

W d n iu  2 czerw ca  br. z m arł w  
Łodzi ś.p. ks. S tan is ław  M arczew ­
sk i. W d n iu  5 czerw ca  p rzybyli 
do kościo ła p a ra fia ln e g o  w  Ł o ­
dzi p rzy  u l. L im anow skiego  k a ­
p łan i i w ie rn i, a b y  pożegnać 
zm arłego . Z W arszaw y p rzyby ł 
Ks. b iskup  Tadeusz R. M ajew ski, 
o rd y n a riu sz  d iecez ji w a rsz a w ­
sk ie j w to w arzy stw ie  to . m gr. 
Tadeusza G orgola.

P rzy b y li ró w n ież  k ap łan i z 
b ra tn ich  kościo łów : ks. bp Ja ło -  
siósk i z K ościoła m ariaw ick ieg o , 
ks. kan . Leszczyszyn z K ościoła 
praw osław nego , k s . sen . G loc >z 
Kościoła ew an g e lick o -au g sb u rs­
kiego.

O godz. 11 Mszę św. ża ło b n ą  
od p raw ił ks. b isk u p  M ajew ski w 
asyście księdza prób. M uchew i- 
cza i ks. d iak o n a  m gr. Skoczy­
lasa. Ś w ią ty n ia  w y p e łn iła  się 
w iern y m i. W ieńce i w iązan k i 
kw iatów  św iadczy ły  o p rz y w ią ­
zan iu  do Tego, k tó ry  sw o je  ży ­
cie pośw ięcił służb ie  kościo ła .

Po  skończonych  egzekw iach  
nad  o tw a r tą  m ogiłą  p rzem ów ił 
ks. b iskup  o rd y n ariu sz :
„d la  lud z i w ie rzący ch  życie nie 
kończy  się  n a  cm en ta rzu . M im o

śm ierci c ie lesn e j idz iem y  d a le j, 
po to  by sp o tk ać  się z naszym  
P an em , z  Tym , k tó ry  pow oła ł 
do b y tu  w szechśw ia t ca ły ” .

S.p. ks. M arczew ski przez 35 
la t s ia ł z ia rn o  p raw d y  na po l­
sk ie j ro li. W o k resie  m ięd zy w o ­
jen n y m  m ożna się  było  m od lić  
w Polsce po łac in ie , po ro sy jsk u , 
po n iem ieck u , a le  po lska  m od li­
tw a była zak az an a , posiadała  
w szelk ie  cech y  p rzestęp stw a . Ś.p. 
ks. M arczew ski m odlił się w  o- 
k re s ie  m ięd zy w o jen n y m  i w cza­
sie w o jn y  ze sw o ją  p a ra f ią  w 
Łodzi. W czasie w o jn y  by ł je d y ­
nym  k ap łan em , k tó ry  n a  tym  t e ­
ren ie  p ro w ad z ił sw o ją  g rom adkę 
w iern y ch , m im o szykan  i z a k a ­
zów  ze s tro n y  o k u p an ta  w  w ol­
ny m  polsk im  kościele.

W im ien iu  P o lsk ie j R ady  E k u ­
m en iczn e j p rzem ó w ił k s, sen. 
Gloc. K s. se n io r  p o w iedzia ł: 
„S .p . k s. M arczew skiego p o zn a­
łem  po w o jn ie  w  ek um en icznym  
ru ch u .

S p o ty k a liśm y  się tam , gdzie 
szło o w spó lną  sp raw ę  Bożą, 
S po ty k a liśm y  się tam , gdzie  w y ­
znaw cy  ró żn y ch  d en o m in ac ji r e ­
lig ijn y ch  w spóln ie  odm aw iali to  
sam o „O jcze n asz” i gdzie  s k ła ­
dali to  sam o w y zn an ie  w iary .

S.p. ks, M arczew ski b y ł sk ro m ­
ny i c ich y . T ak im  Go znałem . 
W te j  n aszej k ró tk ie j rozm ow ie  
przed la ty  w yczułem  to  se rce , 
k tó re  żyło w iarą , n a d z ie ją  i m i­
łośc ią , k tó re  kochało  Boga, O j­
czyznę i  sw oich  b liźn ich . I se rce  
to p rzes ta ło  b ićM...

Ks. d z iekan  E le ro w sk i podzię­
kow ał ka.płanom  z b ra tn ic h  k o ­
ściołów , de leg ac ji ZBoW iD i 
w szystk im  ty m , k tó rz y  w zię li 
udzia ł w  pbgrzeb ie .

P rz y  śpiew ie h y m n u  „T y le  la t 
m y Ci, o P a n ie ”  tru m n ę  sp u sz ­
czono do g robu  P o sy p a ły  się 
k w ia ty . M ogiłę p o k ry ły  w ieńce i 
w iązanki kw iatów . IgJ

ekum enicznych , w  k tó ry c h  
k sz ta łc ilib y  się księża k a to liccy  
i pasto rzy  p ro testan ccy . S p raw a  
dy sk u to w an a  będzie  n a s tęp n ie  na  
m iędzyw yznan iow ej K o n fe ren c ji.

O becnie K anada, p o s iad a  26 
S em inariów  i  Z ak ładów  T eo lo ­
g icznych p ro te s ta n c k ic h  i 60 k a ­
to lickich .

PRZECIWKO 
PUBLICZNYM 

DEMONSTRACJOM

A rcy b isk u p  B arce lony  M. G on- 
zales w ypow iedz ia ł s ię  p rzec iw ko  
udzia łow i d u chow ieństw a  w  p u b ­
licznych  d em o n s trac jach . A rcy ­
b isk u p  w y d a ł sw ój zakaz  bezpo ­
śred n io  po p ie rw szy m  m aja , k ie­
dy w  czasie  d em o n s trac ji w  B a r­
ce lon ie  zosta ło  aresz to w an y ch  
trzech  księży .

MŁODZIEŻ KATOLICKA 
CZŁONKIEM ORGANIZACJI 

EKUMENICZNEJ

N ajliczn ie jsza  o rg an izac ja  m ło­
dzieżow a A u s tr ii  (95 ty s . człon­
ków ) — M łodzież K a to lick a  
p rz y s tą p iła  jak o  p e łn o p raw n y  
członek  do E kum en iczne j R ad y  
M łodzieżow ej. D ecyzja  została  
uzgodn iona z  ep isk o p a tem  
au s tria c k im . W  ten  sposób 
A u s tr ia  je s t  d ru g im  k ra je m  
eu ro p e jsk im  (po D anii), w  k tó ­
ry m  o rg an izac ja  m łodzieżow a k a ­
to lick a  je s t  cz łonk iem  o rg an izac ji 
ekum en iczne j.

LUTERANIE PRZECIWKO 
SEGREGACJI

P rzed s taw ic ie le  F e d e ra c ji K oś­
cio łów  E w an g e lick o -L u te rań sk ich  
P łd . A fry k i w ypow iedzie li się  
p rzec iw ko  p o lity ce  seg reg ac ji r a ­
sow ej, p o d k re ś la ją c , że je s t  ona 
p rzec iw n a  n au ce  P ism a  św . o g ra ­
n icza  p o dstaw ow e p ra w a  lu d n o ­

ści k o lo ro w e j do w łasności, p e ł­
nego  w yk sz ta łcen ia , sw obodnego  
w y ra ż a n ia  m y śli i  m ie jsca  p racy .

NA POMOC DLA BIEDNYCH
A rcy b isk u p  W estm in ste ru  k a rd . 

H een an  ośw iadczył, że  jego 
a rch id iecez ja  w p łacać  będzie  je ­
den p ro c e n t od  sw oich dochodów  
n a  rzecz b ied n y ch  w  św iecie.
.N asz w k ła d  — p o w ied z ia ł k a r ­

d y n a ł — m oże u ra to w ać  n ie ­
w ie lk ą  ilość dzieci, a le dopóki 
m y  n ie  dam y ch rześc ijań sk iego  
p rzy k ład u , n ie  m ożem y oczeki­
w ać od  rządów , aby s łu ch a ły  n a ­
szego w ezw an ia” .

NOWI KARDYNAŁOWIE
P ap ież  P a w e ł V I m ian o w ał 27 

n ow ych  k a rd y n a łó w , W aiód k tó ­
ry c h  z n a jd u je  s ię  12 W łochów ,
4 A m erykanów , 3 F ran cu zó w , 1 
A rg en tyńczyk , 1 H o len d er, 1 
N iem iec. 1 Indonezy jczyk , 1 P o ­
la k . 1 S zw ajcar, 1 B o liw ijczyk  i 
1 z k się stw a  M onako. K o leg ium  
k a rd y n a lsk ie  o siągn ie  w ięc  liczbę 
120 członków .

W y su w a  się  n iek iedy  p rz y ­
puszczenie, że z chw ilą  p ow o ła­
n ia  do życia  S ynodu  B iskupów , 
godność k a rd y n a lsk a  b ęd z ie  m ia ­
ła  znaczen ie  racze j honorow e, że 
k a rd y n a ło w ie  u tra c ą  sw o ją  d o ­
tychczasow ą pozycję .

ERP OBRADOWAĆ BĘDZIE 
INA KRECIE

D r E. C. B lak e  p o tw ie rd z ił, że 
zgodnie z u sta lo n y m  p lanem  
o b rad y  C en tra ln eg o  W ydzia łu  
E k um en iczne j R ady K ościołów  
od b ęd ą  się n a  K recie . D r B lak e  
o trzy m a ł zaw iadom ien ie  o d  rz ą ­
du greckiego, że w szyscy uczest­
n icy , o b se rw a to rzy , do radcy , 
dz ien n ik a rze  o trzy m a ją  w izy , że 
ob rady  i w y sy łan e  sp raw o zd an ia  
z o b a rd  n ie  b ędą  pod lega ły  cen ­
zu rze  p ań stw o w e j.

ZMIANY W HIERARCHII 
KOŚCIELNEJ W GRECJI

Po o s ta tn im  p rzew ro c ie  n a s tą ­
p iły  w  G rec ji zm iany  n a  s ta n o ­
w iskach  kościelnych . D ek re tem  
rząd u  zosta ł rozw iązany  d o ty ch ­
czasow y S ynod , a  n a  jego  m ie j-

Na nasze) okładce:
N aw iedzen ie  — śro d k o w a scena
n a  sk rz y d le  o łta rz a  z  kośc io ła
M ariack iego  w G dań sk u  (poŁ 
XV w.)

obecnie M u2eu m  Narodowe 
fot. H. Bomanowski

sce zosta ł w yznaczony  now y. 
Jednocześn ie  rząd  w ezw ał a rcy ­
b isk u p a  A ten  C hryzostom a do 
u s tą p ie n ia  ze sw ego s tan o w isk a  
„ze w zg lędu  n a  podeszły  w iek  
(87 la t) i s łab e  zd ro w ie”. N astęp ­
n ego  d n ia  (14 m a ja ) Synod  w y ­
b ra ł  a rcy b isk u p em  A ten  H ie ro n i­
m a (K otsonisa), k a p e la n a  dw oru, 
p ro fe so ra  p ra w a  kościelnego  i 
teolog ii p a s te rsk ie j n a  U n iw ersy ­
tec ie  w  S alon ikach . U roczystość 
k o n se k ra c ji a rcy b isk u p a  H ie ro n i­
m a odby ła  s ię  w  k a te d rz e  a te ń ­
sk ie j p rzy  u d z ia le  w y b itn y ch  
osobistości koście lnych  G recji, 
ja k  rów nież  k ró la  i  rodziny  k ró ­
lew sk ie j. 17 m a ja  arcy b isk u p  
H ieron im  został u roczyście  rn tro - 
n izo w an y  jak o  p ry m as G rec ji 
(przy  udz ia le  p a tr ia rc h y  K on- 
s ta n  ty  n o p o litań sk iego ).

A rcy b isk u p  H ieron im  ukończy ł 
s tu d ia  w  A ng lii i  w  N iem czech. 
J e s t  znany  ja k o  uczony i dz ia łacz  
ekum eniczny .

ZA ORGANIZACJĄ 
WSPÓLNYCH UCZELNI

K o m is ja  d o  sp ra w  K olegiów  
Z jednoczonego  K ościoła K an ad y  
w yp o w ied z ia ła  się  jednog ło śn ie  
za  u tw o rzen iem  5 S em in arió w

WYCIECZKA DO POLSKI
J u ż  około s tu  s tu d a n tó w  20 

n auczycie li i p o n ad  ’ 30 osob 
s ta rsz y c h  zgłosiło sw ój udzia ł w  
w ie lk ie j w ycieczce m łodzieżow ej 
o rgan izow anej p rzez  P o lsk i N a ­
rodow y K ato lick i K ościół w  USA 
i P o lsko-N arodow ą S pójn ię . K o­
m ite t w ycieczk i . w y s ta ra ł się o 
d o da tkow ych  55 m ie jsc  na l i ­
n iach  lo tn iczych  p o lsk ich  i i r ­
landzk ich . W ycieczka p rzybędzie  
do P o lsk i w  lip cu  br.

M ary B ielask i

A  oto .n iek tórzy  u czestn icy  w y- 
c iec2k i :  S a lly  A n n  Bisz, L. N iem - 
kow icz, k s . J . H a rh u la , Ch. i 
W ładysław  Patykie<wiczowie (ro­
dzeństw o), D. D epczyńska, d iakon 
B. N ow ick i, I  i  M. B ielaskie, 
ro d z in a  k s. b p a  R ow ińsk iego: 
F ran c iszek , K ry sty n a , S tefan , 
D aw id  i  D iana  i  w ie lu  in.

C ałym  sercem  w itam y!

diakon Bernard N ow icki
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BYĆ DOBRYM... CZY WARTO?

E W A ;N! G  E L I  A

według św. Mateusza (7, 15— 21)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Strzeżcie się fałszywych 
proroków, którzy do was przychodzą w odzieniu obcym, a wewnątrz 
są wilki drapieżne. Po ich owocach poznacie ich. Czyż zbierają z cier­
nia winne jagody, albo z ostu figi? Tak wszelkie drzewo dobre, owoce 
dobre rodzi, a złe drzewo, owoce złe rodzi. Nie może drzewo dobre złych 
owoców rodzić, ani też drzewo złe dobrych owoców rodzić. Wszelkie 
drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, będzie wycięte i w ogień wrzu­
cone. Tak więc po ich owocach poznacie ich. jNie każdy, który mi 
mówi: Panie, Panie — wejdzie do królestwa niebieskiego. Ale kto 
wypełnia wolę Ojca mego, który jest w niebiesiech, ten wejdzie do 
królestwa niebieskiego.

w angelia  przypada jąca  na 
siódma, n iedzie lą  po Z esłan iu  
D ucha Sw . je s t d a lszym  c ia *  
g iem  „kazania  na górze” p rze ­
kazanego n am  przez ew ange­
listę  M ateusza . P ierw sze  je j  

siow a zaw iera ją  przestrogę p rzed  fa łs z y w y ­
m i prorokam i, po c zym  n a s tę p u je  o m ó w ie ­
n ie  dzia ła lności fa łs zy w y c h  p roroków  i s k u t­
kó w  te j dzia ła lności. F a łszyw i prorocy są 
p rzy ró w n a n i do złego d rzew a , k tó re  n ie  
m oże ze  sw e j n a tu ry  — pon iew aż je s t d rze ­
wem, z ły m  — rodzić  dobrych  ow oców . W ar­
tość ow ocu, jego w yg ląd , jego  sm a k  są m ia ­
roda jne  dla w yd a n ia  sądu  o w artośc i d rze­
w a, k tó re  ów  ow oc zrodziło . P rzecież n ik t  
n ie  pow ie, ze  ciern ie  zro d ziły  w inogrona , 
lub  oset w y d a ł figi.

J a k  za d a n iem  drzew a  je s t rodzić dobre  
ow oce, podobnie  ró w n ież  za d a n iem  człow ie­
ka  je s t spełn iać w o lę  Boga zaw artą  w  p r z y ­
kazaniach . S a m e słow a, czcze zapew n ien ia , 
d ek la m a c je  i p u ste  slogany n ie  w ysta rczą  — 
trzeba , ta k  je s t: t r z e b a  k o n i e c z n i e ,  
pod groźbą u tra ty  praw a w ejśc ia  do K ró le ­
s tw a  B ożego, tr zeb a  czynów . C zyn  je s t ow o­
cem . D obrym  ow ocem  je s t d o b ry  czyn! T aka  
je s t n a u ka  Jezusa  C hrystu sa , obow iązu jąca  
po d ziś d zień  w szy s tk ic h  Jego w yzn a w có w , 
w szy s tk ic h  chrześcijan .

B yć  d o b rym  — to  ta k ie  p iękn e , sz la ch e t­
ne. C zy aby  jed n a k  życiow e?  Po co ja  mam, 
być  dobrym , skoro  w o kó ł m n ie  ży ją  ludz ie  
ź li  — i jeszcze  ja k  ż y ją ! C zy  w  ogóle czło ­
w ie k  m oże być d obrym , zw łaszcza  w  d z is ie j­
szych  czasach, czy  to się opłaci?

P rzecież m łodzien iec  ew angeliczny , k tó ry  
p y ta ł C hrystusa : „ N auczycielu  dobry, co 
m a m  czyn ić  dobrego, aby  osiągnąć życ ie  
w ieczne?"  — w  odpow iedzi u słysza ł: „Dla­
czego n a zyw a sz  m n ie  dobrym ? Jeden  Bóg 
ty lk o  je s t dobry!”.

T ak, to  praw da , Bóg je s t sam ą dobrocią. 
Jego n iep o ję ta  dobroć p rze ja w ia  się n ie u ­
stannie . W ys ta rczy  w sp o m n ieć  na C h ry s tu ­
sa , k tó r y  p rzeszed ł przez św ia t dobrze c zy ­
niąc. D obrocią p rze zw y c ię ży ł zło . D obrocią  
podb ił serca lu d zk ie . A le  czy  ta  w yp o w ied ź  
Jezusa  sk ierow ana  do ow ego m łodzieńca  po­
zw a la  przypuszczać , że  c z ło w iek  to  is to ta  zła, 
sam olubna , n iezdolna  do czynów  dobrych?  
N ie! W yp o w ied zią  tą  chciał C h rystu s pod­
k reś lić  jed yn ie , żc  n i e s k o ń c z o n ą  d o ­
b r o ć  m ożna  p rzyp isa ć  sa m em u  Bogu. W szy ­

s tko  zaś, co ko lw iek  prócz N iego  d o b rym  n a zy ­
w a cz ło w iek , w  N im  b ierze  sw ó j począ tek. 
Jeże li za tem  c z ło w iek  zo s ta ł s tw o rzo n y  na  
obraz i p odob ieństw o  Boga, to  i pod  w zg lę ­
d em  dobroci po w in ien  się do N iego upodob­
nić, idąc za u p o m n ien iem  Z baw iciela : „Bądź­
cie te d y  i w y  doskonali, jako  O jciec w a sz  
n ieb ie sk i doskona ły  je s t”. Z a d a n iem  życ io ­
w y m  chrześc ijan ina  je s t być  d o b rym , do ­
b rym  w  m yśla ch , słow ach  i u czyn ka ch .

K ied y  zn a jd z ie sz  się p rzyp a d ko w o  nad  je ­
ziorem , w zg lędn ie  obserw ow ać będziesz m o ­
rze, zw róć uw agę na szczą tk i ro zb ite j łodzi, 
k tó re  bezładnie p ływ a ją  na p o w ierzch n i w ód. 
D ługo się one ko łyszą  na fa li, aż w reszc ie  
sól, algi, m u szle  różnego ro d za ju  n a p ływ a ją  
i p rzyczep ia ją  się do drzew a . I  ta k  pow oli, 
obciążone coraz bardzie j za n u rza  się d rew ­
no w  głęb inę. P odobnie  m a się rzecz  z  w ie ­
lom a m yś la m i człow ieka , k tó re  za ję te  w y ­
łączn ie  sp raw am i doczesnym i, p łyn ą  bezła ­
dn ie  po p o w ierzch n i d u szy , n ie  w n ika ją c  do 
w n ętrza . K to  jed n a k  p o tra fi je  opanow ać, 
sk iero w a ć  do g łów nego  źród ła  m yślen ia , ja ­
kim. je s t sam  Bóg, ten  posiadł ca łko w ite  o p a ­
n o w a n ie  siebie, sia ł się p a n em  św ia ta  w e ­
w nętrznego , um ie  w e jść  w  głąb sieb ie . K to  
zaś w  śuńecie sw ych  m y ś li sta ł się panem , 
ten  będzie  n im  w szędzie . N ie  zw yc iężą  go 
p o ku sy , n ieszczęśc ia  i c ierp ien ia  — będą dla  
niego raczej okazją  do u rob ien ia  ch a ra k teru  
i zasług i na niebo.

A  za tem  m y ś li, dobre m y ś li, m a ją  dla do ­
broci znaczen ie  o lb rzym ie . O cz ło w ieku , k tó ­
ry  p o tra fi dobrze m yśleć , zw łaszcza  m yśleć
o in n ych  ludziach , śm ia ło  m ożna  pow iedzieć , 
że  je s t b łisk i św ię tośc i. R ozsiew a  dookoła  
sieb ie  m iłość, u śm iech  i radość. Dla każdego  
je s t ży c z liw y , w id z i dobre s tro n y  b liźn iego i 
sądzi go ko rzys tn ie . J ed en  ze  św ię tych  po­
w iedzia ł, że  „gdyby u c zy n e k  b liźn iego  m ógł 
być ze  s tu  p u n k tó w  w id zia n y , n a leża ło b y  w y ­
brać ten  p u n k t, z  k tórego  n a jk o r zy s tn ie j ów  
u c zy n e k  w yg lą d a ”. W p ra k tyce  n ie  je s t to  
rzeczą  ła tw ą . Ż y je m y  w sp ó ln ie  z  b liźn im i 
m im o  ich słabości i w ad . Ja k  w ięc  postąpić, 
by dla n ich  okazać się dobrym ? 1 w  ty m  
•w ypadku s k o r zy s ta jm y  z w yp o w ied z i tego  
sam ego św iętego: ,,N a jw ięk szą  naszą  d o sko ­
nałością  by łoby  c ierp liw e  znoszen ie  n ied o ­
skonałości w za je m n y c h ”. P a m ię ta jm y  zre sz­

tą  na w ła sn e  u łom ności i b łędy , b ą d źm y  w y ­
rozum ia li. „A le on m n ie  c iężko  obraził, w y ­
rzą d ził m i k r zy w d ę , tego n ie  m ogę m u  da­
row ać” — m ó w ią  n ie k tó rzy . T a k?  C zy  ten  
cz ło w iek  obił cię do k rw i, c ie rn iem  u ko ro ­
now ał, do k rzy ża  przyb ił? ... W szy s tk o  to  
u czyn iono  S y n o w i B o żem u , a co On zrobił?
— P rzebaczy ł. B ą d źm y  sk ło n n i do p rzeba ­
czania i darow ania , bo tego  dom aga się Je ­
zu s , k ie d y  m ó w i: „ W szys tko  ted y , co ko łw iek  
chcecie, a b y  w a m  lu d z ie  czyn ili, i w y  im  
c zyń c ie”.

M ów i p rzysło w ie : „Co w  sercu , to  i  na  
j ę z y k u D o b r o ć  w  słow ach... D obre słow a  
są m u zy k ą  św ia ta , k tó rą  się k a żd y  m oże  
rozkoszow ać. P o tra fią  one zm ię k c zy ć  za tw a r­
d zia łe  serce lu d zk ie . S k ą d  na śuńecie  ty łe  
b ezin te reso w n e j p rzy ja źn i i  pośw ięcenia?  
C zy  był to  za w sze  p ro s ty  zb ieg  okoliczności?  
N ie! W  w ie lu  w y p a d k a c h  dokona ło  tego do­
bre, c iep łe  słow o, k tó re  zrodziło  szczęście  
w  sercu  b liźn iego, iłe  ra zy  dobre  słow o  
u szczęśliw ia ło  na s sam ych?  C zasem , w  c h w i­
li n a jw ię k sze j ro z te rk i d u ch o w ej c zy ja ś  dłoń  
spoczęła  na n a szy m  ra m ien iu  i słow a  pe łne  
pociechy  ro zw ia ły  n a m  życ io w ą  n iepew ność .

Moc ko jen ia  ran za d a n ych  d u szy  lu d zk ie j, 
posiadają  dobre słow a. A  co p rzyn o si słow o  
złe, z ja d liw e , oszczercze? S ie je  n iezgodę d u ­
cha, ran i serca, o d ryw a  liść po liśc iu  z  w ie ń ­
ca dobrej s ła w y  bliźn iego, zm n ie jsza  m u  sza­
cu n ek  ogólny, ja k  C h rys tu sa  z  sza t obdar­
tego, w ysta w ia  na p o śm iew isko . C zy  w a rto  
ta k ie  siać spustoszen ie?

S zc zy te m  i koroną dobroci w  m yśla ch  i 
słow ach je s t dobroć w  u czyn ka ch . „N ie  m i­
łu je m y  słow em , ani ję zy k ie m , ale u c zy n ­
k ie m  i p raw dą” w zy w a  św . Jan , a s ta ry  
Tobiasz, ja k  podaje  P ism o  św ., n a p om ina ł 
sw ego  syna , aby gdy będzie  m ia ł w ie le  — 
rozdziela ł ho jn ie , jeśli zaś będzie  m ia ł m a ło
— z chęcią u dzie la ł z  tego, co m a. W y n ik a  
w ięc, że  n ie  po trzeba  b yć  boga tym , w y s ta r ­
czy  m ieć  serce ho jne, p rzy  p u s te j n a w e t  
kieszen i. N a w e t gdy  n ie  m a m y  czego dać  
b liźn iem u , m ożna  m u  u s łu żyć , ty m  bardzie j 
tam , gdzie w ym a g a  tego w iek , albo choroba. 
Ja k  Job „być o k iem  śłepem u , a nogą chro­
m e m u ”, a czyn ią  to  za w sze  ze  słodyczą , bo 
dobroć bez s ło d yczy  podobna  je s t łodydze  
bez kw ia tu , p o zbaw ion e j w d z ię k u  i w oni.

Ś w . Jan  C hryzostom  w y ż e j s taw ia  siłę do­
bra, n iż  m oc w skrzesza n ia  u m a rłych . W je d ­
n y m  ze sw ych  ka za ń  pisze: „M ożesz dzia łać  
cuda, m o żesz  u m a rłych  w skrzesza ć , n ic zy m  
jed n a k  n ie  za d z iw isz  ta k  pogan, ja k  ty m , gdy  
zobaczą, że  je s te ś  dobry  i ła g o d n y”.

Do pogan n ie  m u s im y  jechać. W ysta rczy , 
gdy  b ęd z iem y  aposto łam i dobroci w  rodzi­
nie, szko łę , fa bryce , na u licy . T rzeba  ty lk o  
chcieć. I  pam iętać , d o b rym  na p ra w d ę  być  
w arto!

K s. M. P.
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LUTERANIZM (1)

Nazwa „ lu te ra n iz m ”  w yw odzi się od nazw isk a  
M arcina L u tra  urodzonego  w  N iem czech 
W 1483 r .  i zm arłego  tam że w 1546 r . Nazw a 

ta  oznacza jed en  z k ie ru n k ó w  teo log iczn o -m o ra l- 
n yćh  p ow sta łych  w X V I w ieku  w w yn iku  tzw . 
W ielk ie j R e fo rm acji.

N ap raw y  (z łac iń sk a  re fo rm y ) K ościo ła R zym sko­
k a to lick ieg o  dom agano  się ju ż  sto la t p rzed  u ro ­
dzeniom  M arcina L u tra , lecz d a rem n ie . Z w ierzch ­
n ie  w ładze tego  K ościoła za ję te  w ie lk ą  p o lity k ą  
n ie w y kazyw a ły  w iększego za in te reso w an ia  d la  
żąd ań  w ysuw anych  p rzez  p ro sty ch  księży , czy 
n aw et d ok to rów  teo log ii. W zasadzie  ta k  pow ażną 
k w estię  ja k  re fo rm ę  K ościoła pow in n y  om aw iać 
i rozw iązać jego sobory , lecz p ap iestw o  a lb o  nie 
chcia ło  ich zw oływ ać, a lb o  gdy je  zw ołało , ta k  
n im i k ierow ało , by żad n a  n a p ra w a  n ie  n as tąp iła  
{takim  ja ło w y m  soborem  był n p . S obor L a te ra ń ­
sk i P ią ty  w la tach  1512—1517).

W iele n adużyć re lig ijn y c h  oburzało  lud z i szcze­
rze  w ierzących , ale n a jb a rd z ie j w la ta c h  1514—1517 
oburzał w szystk ich  h a n d e l odpustam i. P ap ież  L eon 
X ogrom ne su m y  p ien ięd zy  w y d aw ał na w ojny 
z F ra n c ją , W enecją i N iem cam i o raz  na  w y szu ­
k an e  uczty  i po lo w an ia . G dy w ięc trzeb a  byto  
p row adzić  rozpo czę tą  n iedaw no  budow ę lu k su so ­
w ej b azy lik i św . P io tra  na W atykan ie  należało  
g rom adzić fu n d u sze  poprzez  h an d e l m . in . o d p u ­
stam i. P ap ież  ogłosił, że  k to  złoży na  budow ę 
pew ną zn aczn ie jszą  kw otę  p ien ięd zy , o trzym a 
p ew n ą  liczbę odp u stó w , i to n a  p iśm ie w fo rm ie  
„ lis tu  odpu sto w eg o ” .

Na te re n ie  N iem iec o d p u sty  rozdaw ał d o m in ik a ­
nom  J . T etzel, k tó ry  p rzech w ala ł się , że n a  p o d ­
staw ie z e b ran y ch  sum  m oże p o w ied łtec , iż w ię ­
c e j dusz u p row adził z czyśćca do n ieba  sw ym i 
o d pustam i, niż Ap. P io tr  kazan iam i. M arcin  L u ­
te r  pobożny  au g u s tia n in  i p ro fe so r na U n iw e r­
sy tec ie  w  W itten b erd ze , n ap isa ł w te j  sp raw ie  
sk a rg ę  do p ry m asa  N iem iec a rc y b isk u p a  A lb re c h ­
ta z M oguncji, lecz odpow iedzi n ie  dosta ł, p o n ie ­
w aż a rcy b isk u p  osobiście był za in te re so w an y  sp rze- 
daża  listów  odpustow ych  (m iał pow ażny  udział 
w dochodach). W te j  sy tu a c ji d r  L u te r  p o sta n o ­
wił działać p ry w a tn ie . U łożył 95 tez  (tw ierdzeń ) 
na te m a t odpustów  i w yw iesił je  n a  d rzw iach  
zam kow ego  kościo ła  w W ittenberdze  w  dn iu  31 
paźd z ie rn ik a  1511 r .  z dop isk iem , w zyw ającym  n* 
p u b liczn ą  d y sp u tę  każdego , k to się z ty m i tezam i 
nie zgadza. Było to ju ż  p o n ad  GO la t  od w y n a le ­
z ien ia  d ru k u , w ięc tezy  L u tra  rozesz ły  się szybko  
po ca łe j E u ro p ie . G dy doszło p ó łto ra  ro k u  póź­
n iej do d y sp u ty  teo log icznej pom iędzy  M. L u ­
tre m  i J .  E ckiem , już  n ie  m ow iono ty lk o  o o d p u ­
s ta ch , a le  tak że  o innych  n adużyciach  rzym sko- 
k a to licy zm u . W tedy  przyszła  k o le j n a  re a k c ję  p a ­
p iestw a. W b u lli „ E x su rg e ”  z czerw ca 1520 r .  L eon 
X po tęp ił 41 zdań z pism  M. L u tra  i zagroził m u 
k lą tw ą  w raz ie  o poru . M. L u te r  n a jp ie rw  o p u b li­
kow ał trzy  p o lem iczne tr a k ta ty  (o n ap ra w ie  c h rz e ś­
c ijań s tw a , o n iew oli b ab ilo ń sk ie j K ościo ła i o w o l­
ności ch rześc ijan ), k tó re  o d rzu ca ły  a u to ry te t  p a ­
p iestw a i tra d y c ji  k o śc ie ln e j oraz k ry ty k o w a ły  
w szelk ie  p ra k ty k i re lig ijn e  n ie  m a jące  uzasad n ie ­
n ia  w P iśm ie św . N as tęp n ie  (w g ru d n iu  1520 r.) 
sp a lił pub liczn ie  bu llę  p ap iesk ą  a ty m  sam ym  
całkow icie  zerw ał z K ościo łem  R zy m sk o k a to lick im .

Po ty m  akcie  n as tąp iły  szybko inn e j ja k  (w 
1525 r.) zap row adzen ie  z re fo rm o w an eg o  n ab o żeń ­
stw a w  języ k u  narodow ym  (kazan ie , p ieśn i, m o ­
d litw y , K om unia  św . pod dw iem a postac iam i), 
w pro w ad zen ie  godności se p e rin ten d en tó w  (zam iast 
b iskupów ) i oddan ie zw ierzch n ie j w ładzy  k o śc ie l­
n e j w ręce  k siążą t św ieck ich , ja k  w y d an ie  (w 
1523 r.) dw óch k atech izm ów  (M ałego — d la  św iec­
k ich , Dużego — d la  duchow ieństw a) i  o p u b lik o ­
w anie (w 1534 r .)  P ism a sw . po n iem ieck u . 
W 1523 r. zw o lenn ikom  M. L u tra  n ad an o  nazw ę 
p ro te s tan tó w . S tało  się to z o k az ji se jm u  w S pi- 
rze , k tó ry  chcia ł o g ran iczyć  sw obodę p ro p a g o ­
w an ia  lu te ran izm u . P rzeciw  decy2ji se jm u  z a p ro ­
testow ało  w tedy  sześciu  k sią żą t i cz te rn as tu  d e ­
leg a tó w  m iast n iem ieck ich .

L u te ran izm  u rzędow o  n azyw a się p rzew ażn ie  
w yznan iem  ew an g e lick o -au g sb u rsk im . P ie rw szy  
człon te j nazw y n aw iązu je  do p o trz e b y  u łożen ia  
zasad  w iary  i m o ra ln o śc i w edług  k a r t  E w angelii 
a n ie  k o śc ie ln e j tra d y c ji . D rug i człon  p o d k reś la  
trzy m an ie  się zasad  w ia ry  i m o ra ln o śc i o p a rty c h  
na  „W yznan iu  A u g sb u rsk im " , czyli na  d o k u m e n ­
cie fo rm u łu ją c y m  g łów ne m y śli k a tech izm u  lu -  
te rań sk ieg o  a odczy tanym  n a  g łów nym  se jm ie  
w A u g sb u rg u  w  1530 r .  W ytyczne sego d o k u m e n ­
tu  p odam y w a r ty k u le  nas tęp n y m .

K s, St. W.

L itu rg ia  e tiopska  ró żn i się  zn aczn ie  od litu rg ii  
K ościo łów  zachodn ich . Msza św. w K ościele  e tio p ­
skim  trw a  n ie k ie d y  w  u roczyste  św ię ta  d o  s ie d ­
m iu  godzin. Je s t to  oczyw iśc ie  m sza śp iew ana 
(mszy św. cichej K ościół e tio p sk i n ie  zna), a śc i­
ślej m ów iąc — Jest to śp iew an y  d ia lo g  m iędzy 
duchow nym  a tak  zw anym i d a p ta ra s , z a s tę p u ją ­
cym i chór. Ci o s ta tn i stan o w ią  k la sę  p o śred n ią  
m iędzy duchow ieństw em  i w ie rn y m i i są sp e c ja li­
s ta m i w  zak res ie  li tu rg ii , znaw cam i i  w y k o n aw ­
cam i śp iew ów  litu rg iczn y c h  i m uzyki kośc ie ln e j. 
N iek iedy  w y k o n u ją  rodzaj tańców  sa k ra ln y c h .

P ierw sza  część m szy św . o b e jm u je  le k tu rę  cz te ­
rech f rag jn en tó w  z N ow ego T estam en tu . D iakon  
2 w rócony  rta zachód  czy ta  w y ją te k  z lis tó w  św. 
P aw ła , su b d ia k o n  zw ró co n y  n a  pó łnoc  — w y ją te k  
z listów  pow szechnych , k a p ła n  a sy s tu ją c y  z w ra ­
ca jąc  się na po łu d n ie  — czy ta  f ra g m e n t D ziejów  
A posto lsk ich  i  w reszc ie  ce leb ran s zw rócony  na  
w schód t.zn. tw a rz ą  do  o łtarza  czy ta  f ra g m e n t 
E w angelii p rzeznaczone j na  d a n y  dzień . P ie rw sza  
część m szy św. k o ń czy  się  — ja k  w  kośc ie le  
p ierw szych  w ieków  — u sun ięc iem  k a tech u m en ó w .

G łów na część m szy  św . je s t  im ie n n a . J e s t  to  
Izw. an a fo ra . I s tn ie je  14 an a fo r  (i t rz y  d o d a tk o ­
we) odpow iedn io  d o  cy k lu  św ią tecznego .

Je d n y m  z n a jw sp an ia lszy ch  zab y tk ó w  sz tu k i sa ­
k ra ln e j w  E tiop ii są św ią ty n ie  ska lne . W je d n o lite j 
m asie  sk a ln e j zo s ta ły  w yżłob ione  g łębok ie ja ry , 
od d z ie la jące  te re n  od p o zosta łego  w  śro d k u  o l­
brzym iego kam ien n eg o  b loku. B lok ten  w  k sz ta ł­
cie w ie lośc ianu  lub k rzy ża  g reck ieg o  — p o  w y­
d rążen iu  w ew n ą trz  s ta w a ł się św ią ty n ią . Ś ciany , 
rzeźby  w e w n ą trz  i z ew n ą trz , k o lu m n y , f ig u ry  — 
w szystko  zosta ło  w y k u te  w jed n o lite j m asie  sk a l­
nej. Ś w ią ty ń  ta k ic h  sp o ty k a  s ię  w E tio p ii d z ie ­
sią tk i. Pochodzą o n e  z  X III  w . I c h  w ie lk o ść  je s t 
różna . Je d n a  z  n a jw ię k sz y c h  w M ed h an ie  A len 
ma 34 m. d ługośc i, 26 m . szero k o śc i i  11 m . w y ­
sokości. Je d n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h  św ią ty ń  k a ­
m ien n y ch  je s t św ią ty n ia  w  L alib e la , m a leń k ie j 
m iejscow ości w p o łudn iow ej części p ro w in c ji T i- 
gre.

K ażdego o b se rw a to ra  p rzy b y w ająceg o  d o  E tiop ii 
uderza  p rzede  w szystk im  m a n ife s ta c y jn a  w iara  
ludu. W iara  n ie  pozbaw iona w ie lu  p rzesądów , a 
n aw e t p ie rw ias tk ó w  pogańsk ich , ale n ie sk ry w an a , 
n ie ta jo n a , n iew sty d liw a . Czy je s t to  osiągn ięcie  
k le ru ?  N ies te ty , ja k  s tw ie rd za  cy to w an y  Już Jo h n  
G u n th e r „ k le r  je s t fa n ta s ty c z n ie  liczny  i f a n ta ­
sty czn ie  zaco fany . J e s t  p raw d o p o d o b n ie  n a jb a r ­
dziej c iem ny  ze w szy stk ich  k le ró w  n a  św iecie” . 
Ilu d u ch ow nych  liczy  E tiop ia , n ik t  m e  p o tra f i  
pow iedzieć. S to  — m oże dw ieśc ie  ty s ięc y . K toś 
tw ie rd z i, że co p ią ty  m ężczyzna je s t  tu  księdzem . 
To b ard zo  d o b ry  i p ew n y  a w an s spo łeczny . Za­
p ew nia  s to sunkow o  d o b ry  poziom  życia . K sięża 
sa żo naci i  d la te g o  zap ew n e  n ie  słyszy  się p i­
k an tn y c h  h is to ry je k  n a  te m a t ich  m o ralności se k ­
su a ln e j, n a to m ia s t bardzo  często  sp o ty k a  się  obu­
rzen ie  n a  ic h  chciw ość.

Większymi szacu n k iem  n iż  duchow ni cieszą się 
m nisi. N ik t nie m ów i o  ich  chciw ości, chociaż 
k la sz to ry  są bogate , a i  o pow o łan iu  m n ichów  
nie  zaw sze d ecy d u ją  n a jczy s tsze  pob u d k i. N ie­
m n ie j je d n a k  życie  w  zakon ie  je s t  u zn an e  ja k o  
życie doskonałe . Z łożen ie  ślubów  jes t śm ierc ią  w  
obliczu  św ia ta . D ok o n u je  się  w ów czas sym bo licz­
nego pogrzeb u , a  rodzin ie  sk ład a  się Icondolen- 
cje.

M nisi są zobow iązan i do czystości. A buna F ilip , 
założyciel s łynnego  k la sz to ru  D ebra  D izen p rz e ­
strzeg a ł: „L ep ie j znaleźć się w  obecności lw icy  
niż k o b ie ty ” . M nich n ie  m oże spożyw ać p o k a r ­
mów sp o rządzonych  przez  k o b ie ty , n ie  m oże n o ­
sić szat, k tó re  uszyła k o b ie ta  (chociażby  to  była 
s io s tra  lub  m a tk a ). Na te re n ie  k la sz to ru  n ie  m o ­
że sie  znajd o w ać  n aw e t zw ierzę p łci żeń sk ie j.

N iek tó re  k la sz to ry  są  b ard zo  s ta re  (z V II w . 
n .e  ) np. k lasz to r w  D eb re  D am no, p o ło żo n y  n a  
w ysok ie j s tro m e j skale. N a szczy t sk a ły  m ożna 
się  d o stać  jed y n ie  p rzy  pom ocy  pew nego  ro d za ju  
linow ego  w yciągu . Coz dziw nego , że k la sz to r  
o p a rł się w szelk im  burzom  d z ie jo w y m . Ż y je  w 
n im  d z is ia j ok . d w u stu  m n ichów . Są tu  ró w ­
n ież  d z iec i, k tó ry m  m nisi u d z ie la ją  n a u k . O czy­
w iśc ie , m ogą one w k ażd e j chw ili w rócić  do d o ­
m u. Do zakonu  iw stąpić m ożna po u kończen iu  
25 la t  i odbyciu  trzy le tn ie g o  n o w ic ja tu ., p o ży w ie­
n ie  m n ich ó w  Jest bardzo  sk ro m n e : sk ła d a  się  
n a jczęśc ie j z  zupy i kaszy . N iek ied y  m a ją  k a w a ­
łek  m ięsa , o czyw iśc ie , nie w dni p o stn e , k tó ry c h  
K ośció ł e tio p sk i liczy  286 (dla zw ykłych  w ie rn y ch  
ilość obowiązkom?ych <lni p o stn y c h  w y n o si 185).

O bok k la sz to ru  w  m a ły ch  k o m ó rk ach  żyją an a- 
ch o rec l, p o g rążen i w '  pobożnych  m o d litw ach  i 
rozm yślan iach . Raz w  ty g o d n iu  now ic ju sze  w k ła ­
d a ją  im przez o tw ór pożyw ienie. Je ś li o tw ór Jest 
zam k n ię ty , oznacza to , że a n a c h o re ta  u m arł lub  
jes t c iężk o  c h o ry . T y lk o  w  ta k ic h  p rzy p ad k ach  
m ożna w ejść do  jeg o  celi.

A Jed n ak  czas ro b i sw oje . Jeg o  w pływ om  u le­
ga irów nież E tio p ia . M łodzież e tio p sk a  — ta  
zw łaszcza, k tó ra  kończy  w yższe s tu d ia , porzuca  
K ościół, o sk a rża ją c  go o k o n se rw a ty z m  i  o b sk u ­
ran ty zm . Je ś li n aw e t w iększa częsc k le ru  n ie  za ­
s ta n a w ia  s ię  n ad  ty m  zjaw isk iem , to je d n a k  n ie  
b rak  jes t c h rześc ija n , k tó rz y  m y sią  ja k b y  tem u  
z jaw isk u  p rzeciw dzia łać . M yślą  o odnow ie K o­
śc io ła . Je d n y m  z o środków  te j odnow y je s t K o­
leg ium  T eolog iczne p rzy  U n iw ersy tec ie  w A ddis 
A bebie. K sz ta łc i ono n ie  ty lk o  k sięży , a le  i teo ­
logów  św ieck ich  zw anych  p ro feso ra m i m o ra ln o ­
ści (w u rzęd o w ej n o m en k la tu rze ). Je d n i 1 d ru d z y  
m a ją  odegrać  zasadn iczą ro lę  w  p rzy sto so w an iu  
K ościoła do now ego  życia.

Je d noc2eśn ie  p rz y  k a te d rz e  w  A ddis A bebie pow ­
s ta ł  o środek  odnow y litu rg iczn e j, k tó reg o  re fo rm y  
w prow adzone w  życie  zy sk a ły  n iem ałe  uznan ie .

P rz y  k a te d rz e  zo rgan izow ano  rów nież O środek  
M isy jny  pod p ro te k to ra te m  cesarza . O śro d ek  s ta ­
w ia sobie b a rd z o  a m b itn e  z a d a n ia : ew an g e liza ­
c ję  D O gańskich  m ieszkańców  E tio p ii, n au cza n ie  r e ­
lig ii ch rześc ija n , zo rgan izo w an ie  m is ji poza g ra ­
n icam i k r a ju  o ra z  po d jęc ie  a k c ji  c h a ry ta ty w n e j 
i  so c ja ln e j. Je d n y m  z n a jb liż sz y ch  celów  je s t  zo r­
g an izo w an ie  szko ły  d la  3 tys. dz iec i. P rz ew id u je  
się  n a s tę p n ie  zo rg an izo w an ie  szkó ł n ied z ie ln y ch  
i teo log icznych . Te o s ta tn ie  m a ją  s ię  p rzyczy n ić  
do  p o d n ies ien ia  poziom u in te le k tu a ln e g o  k le ru . 
O środek  M isy jn y  rozpoczął ju ż  p ra c e  c h a ry ta ty w ­
ne ro zp ro w a d za jąc  w śród  b ied n e j lud n o śc i u b ra ­
n ia  i żyw ność.

C esarz H alle  Selassie  w  szczegó lny  sposób in te ­
re su je  się p ra c a m i O środka M isyjnego. Z a in te re ­
sow an ia  te  są p o d y k to w an e  za ró w n o  żarliw o śc ią  
re lig ijn ą  ja k  i w zg lędam i p o lity czn y m i. E tiop ia  
je s t zgodnie z  k o n s ty tu c ją  m o n arch ią  teo k ra ty cz -  
n ą , a ch rześc ijań stw o  u ch o d z i za p o d sta w ę  je j  
jed n o śc i i is tn ien ia .

Z in ic ja ty w y  cesarza  odbyła się w  A ddis A bebie 
W 1965 r k o n fe re n c ja  o rto d o k sy jn y ch  K ościołów  
w schodnich  (p rzedchalcedońsk ich ) — K ościoła 
e tiopsk iego , k o p ty jsk ieg o  (A leksandria), sy ry jsk ie ­
go (A ntioch ia), o rm ia ń sk ieg o  i K ościoła sy ry jsk ie ­
go In d ii. Było to p ie rw sze  sp o tk a n ie  p rzed staw i­
cieli w spo m n ian y ch  K ościo łów  od czasu Soboru  

E feskiego w 431 r. E fek tem  tego sp o tk a n ia  było 
u tw o rzen ie  ikom itetu  w y konaw czego  i  sta łego1 se ­
k re ta r ia tu .

O bok o rto d o k sy jn e g o  K ościoła e tio p sk ieg o  is t­
n ie je  jeszcze K ośció ł k a to lic k i o b rząd k u  ła c iń ­
skiego i e tio p sk ieg o , T en o s ta tn i  p osiada  3 d ie ­
cezje  obsadzone p rzez  b isk u p ó w  e tio p sk ich . K o­
śc ió ł k a to lic k i ry tu  łac iń sk ie g o  p osiada  3 w ik a -  
r ia ty  aposto lsk ie , na  k tó ry c h  czele  s to ją  b lsk u p i-  
m is jo n a rze  e u ro p e jsc y . Ł ączna liczba w ie rn y ch  
k a to lik ó w  n ie  p rz e k ra c z a  150 ty s.
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Zagadnienie pokoju 
nie jest nam obojptne

„Spraw a ogólnośw ia tow ego p o ko ju  n a leży  
do n a jw a żn ie js zych  za g adn ień  doby w sp ó ł­
czesnej. W zią w szy  pod  uw agę n iszczyc ie lsk ie  
środk i m a so w e j zag łady, pozosta jące  do d y s­
po zyc ji c z łow ieka  X X  u ń eku , zro zu m ia łe  je s t 
i u za sadn ione po w szech n e  w o łan ie  o pokó j. 
W św ie tle  P ism a  św . s ta n o w i to  w a żn y  zn a k  
czasu.

P o kó j  — w  epoce a tom u , a u to m a tyza c ji  
i lo tów  ko sm ic zn ych  — je s t k o n iec zn ym  w a ­
ru n k ie m  eg zys ten c ji lu d z i i narodów , pod­
staw ą  m ateria lnego  i duchow ego  p ostępu  
oraz e le m e n ta rn y m  w ym o g iem  ro zw o ju  
E w angelii. W p rzec iw ień stw ie  do po ko ju , 
w spó łczesna  w o jn a  — to zn iszczen ie , ca łko ­
w ito  zaprzeczen ie  ch rze śc ija ń sk ie j m o ra ln o ­
ści, negacja  cyw iliza c ji, c z ło w ieczeń stw a  i 
zdrow ego  rozsądku .

S p ra w y  p o ko ju  n ie  p o w in n y  zn a jd o w a ć  się 
Poza zasięg iem  za in tereso w a ń  w y zn a w có w  
C hrystu sa . VV ogó ln o lu d zk im  w o łan iu  o po- 
k o j n ic  m oże  za b ra kn ą ć  tych , k tó r zy  rep re­
ze n tu ją  szc zy tn e  za sady m iłośc i Baga i b liź­
niego, k tó r zy  głoszą E w angelię  p oko ju . Jako  
ludzie  w ierzą cy  — rep rezen ta n c i zb o ró w  K o ­
ścioła A d w e n ty s tó w  D nia S iódm ego, zg ro ­
m a d zen i na  W a lnych  Z ja zd a ch  D elegatów  
Z jednoczen ia  W schodniego , Zachodniego  i 
P ołudn iow ego  w  dn iach  19.05 — 4.06 br. — 
p a m ię ta jąc  na S łow o  B oże, k tó re  m ów i, że  
„błogosław ieni są po kó j c zyn ią cy” i naśla ­
du jąc  C hrystu sa , „K sięcia P o ko ju ”, oraz n a ­
w ią zu ją c  do u ch w a ły  P ięćdziesią te j S es ji 
O gólnośw ia tow ego  Z ja zd u  G enera lne j K o n ­
fe re n c ji A d w e n ty s tó w  D nia S iódm ego  z  ro ku  
1966 w  D etro it w  sp raw ie  „ m o d litw y  o po ­
k ó j”, o św iadczam y uroczyśc ie , że  zagadn ie­
nie p o ko ju  n ie  jes t n a m  obo ję tne  i że  tr a k ­
tu je m y  je  jako  n ie z w y k le  w ażne  i żyw o tn e .

D latego, ro zum ie jąc  pow agę czasów , w  ja ­
sk ich  ż y je m y , p ra g n iem y  nada l ro zw ija ć  d u ­

cha p o ko ju  i b ra terstw a  w śród  lu d z i i n a ­
rodów  p o m n i na  to, że  w szy scy  ludzie  — 
bez w zg lęd u  na narodow ość, ko lor skóry , 
relig ię i w yzn a w a n ą  d o k tryn ę  — są dziećm i 
jednego  O jca n ieb iesk ieg o , pochodzą z  je d ­
n e j k rw i i tw orzą  jedną  lu d zką  rodzinę , k tó ­
ra w inna w  zgodzie  ż y ć  i pracow ać dla  
w spólnego  m ateria lnego  i duchow ego  dobra. 
K ieru jąc  się m o ty w a m i re lig ijn o -e tyc zn ym i 
p ragn iem y popierać ogó lnośw ia tow y ruch  na

rzecz po ko ju , k tó r y  w  im ię  dobrze po ję tego  
in te re su  lu d zko śc i ostrzega p rzed  za g ro że ­
n iem  p oko ju , propagu je  idee  ko eg zys ten c ji 
i w spó łp racy  m ię d zy  narodam i, i  k tó r y  p o tę ­
pia w o jn ę  jako  in s tru m e n t p o lity k i m ię d zy ­
narodow ej, c zy n n ik  szczegó ln ie  n ieb ezp iecz­
n y  w e  w sp ó łczesn ym  św iecie.

Z  d u ży m  u zn a n ie m  w y ra ża m y  się o dzia ­
ła lności C h rześc ija ń sk ie j K o n fe ren c ji P oko­
jo w e j oraz je j P o lskiego O ddzia łu . K o n fe re n ­
cja  ta w  oparciu  o za sady  h u m a n izm u  i da­
n e  s k r y p tu ry s ty c zn e  ro zw ija  chrześc ijańską  
teologię po ko ju , jed n o czy  chrześc ijan  dobrej 
w o li w e  w sp ó łp ra cy  na rzecz p o k o ju  i pod­
nosi sw ó j o strzegaw czy  głos na aren ie  m ię ­
d zyn a ro d o w ej. Z e  sm u tk ie m  s tw ie rd za m y , że  
trag iczna  i han iebna  eska lacja  w o jn y  w  
W ie tn a m ie  s ta n o w i pow ażne  zagrożen ie  po ­
k o ju  św ia ta  i je s t z ja w isk ie m  n ieb ezp iecz­
n y m , g o d n ym  n a jw iększeg o  po tęp ien ia  z  
p u n k tu  w id zen ia  m ora lności ch rześc ija ń sk ie j, 
h u m a n izm u  i h u m a n ita ry zm u , je s t jed n ą  z  
p la m  X X  w ie k u . U bolew ania  godne jest 
uw łaszcza  to, że  zaangażow ane w  tę w o jn ę  
p a ń stw a  chrześc ija ń sk ie  — w iększe  i s i ln ie j­
sze  — zrzu ca ją  b o m b y  na  n iech rześc ija n  i 
są pow odem  p rze lew u  k r w i i  c ierp ień  oraz 
h a m u lcem  w  ro zw o ju  ew angelicznego  po­
s ła n n ic tw a  K ościoła  w śród  n iechrześc ijan .

M ając na u w a d ze  zn a k i dzisie jszego  cza ­
su , zw łaszcza  ro zw ó j n iep o ko ją cy  w y p a d k ó w  
w  różnych  re jonach  św ia ta , u w a ża m y , że  — 
w  p rzec iw ień stw ie  do n iep o ko ju , ducha  od­
w e tu  i w o jn y  — czas je s t n a jw y żs zy , aby  
zagadn ien ia  pow szechnego  i ca łkow itego  ro z­
b ro jen ia  zn a la z ły  sw e  rea lne rozw iązan ie , 
a cała lu d zko ść  zjed n o czy ła  się w e  w sp ó ł­
pracy  w  w alce  z  g łodem , chorobam i c y w i­
lizacji, sp o łeczn ym i p lagam i i p rzestępczością  
i  dążyła  do jeszcze  w iększeg o  ro zw o ju  o św ia ­
ty , to leranc ji, pom yślności i  zd row ia  d z i­
sie jszego  człow ieka . W p rzec iw n ym  w y p a d ­
k u  św ia t s tan ie  się areną n ie  no to w a n ych  
w  h is to rii i n iew yo b ra ża ln ych  tragedii.

Z ca łym  poczuc iem  w spó łodpouńedzia lno -  
ści za losy św ia ta  i zgodn ie  z  n a szym  ch rze­
śc ija ń sk im  su m ie n ie m  p ra g n iem y  m o d lić  się
o po kó j na św iecie , o to, aby lu dzkość  p rze ­
c iw staw ia ła  się d em o n ic zn ym  siłom  zła  i 
ten d en c jo m  zm ie rza ją cym  do w trącen ia  je j 
w  p iek ło  n o w e j w o jn y  św ia to w e j, aby  ro z­
w ó j w ie d zy  i te c h n ik i s łu ży ł sp ra w ied liw o ­
ści i  dobru , i aby E w angelia  K ró les tw a  Bo­
żego zosta ła  ogłoszona ca łem u  św ia tu  zgod­
n ie  z  życ zen iem  Jezusa  C h rys tu sa ”.

(rezo lucja  u ch w alo n a  przez
Z jazd A dw entystów ).

„K O ŚC IÓ Ł ADW ENTYSTÓW ”
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Niepoczytalność nadprzyrodzona
„... K onstytucja dogm atyczna o kościele  

w yraźnie podkreśla tę różnicę m iędzy boską, 
nadprzyrodzoną stroną K ościoła, a ludzką, 
naturalną: „Kościół z iem ski i kościół bogaty  
w  dary niebieskie — nie mogą być pojm o­
w ane jako dw ie rzeczy odrębne: przeciwnie, 
tworzą one jedną rzeczyw istość złożoną, któ­
ra zrasta się z pierw iastka boskiego i ludz­
k iego”.

Stronę doczesną, ów  kościół ziem ski, 'kon­
stytucja nazyw a Ludem Bożym : „U stano­
w iony przez Chrystusa dla w spólnoty życia, 
m iłości i prawdy, używ any jest rów nież  
przez N iego za narzędzie zbaw ienia w szyst­
kich i posłany jest do całego św iata, jako  
św iatłość św iata  i sól z iem i’’.

Te i w ie le  innych m iejsc K onstytucji 
św iadczą, że podobieństw o K ościoła K atolic­

kiego do narzędzia jest jednym  z podstaw o­
w ych m otyw ów , przew ijających się przer 
tekst K onstytucji. M amy w ięc prawo ko­
rzystać z tej analogii, by w yrażać sw oiste  
stosunki pom iędzy częściam i tego narzędzia 
zbaw ienia oraz m iędzy całym  narzędziem , a 
zbaw ianym  przezeń św iatem .

Poniew aż narzędzie to  jest sw oistym  tw o­
rem  społecznym , w ięc ma najw ięcej podo­
b ieństw a do pow szechnie znanych urządzeń 
technicznych m asow ej obsługi, takich jak np. 
kolej, linia lotnicza, sieć telefoniczna, radio­
fonia itp. Rola użytkow ników  takich urzą­
dzeń jest odm ienna od roli członków  obsłu­
gi tych  urządzeń. W obrębie zaś sam ej ob­
sługi odm ienna jest rola kierow ników , 
zw ierzchników , od roli w ykonaw ców , pod- 
w ładnvch.

Co świeccy mogą 
wnieść w Polsce do żywej 

myśli chrześcijańskiej?
Od k ied y  Sobór ro z ru sza ł um ysły , św ieccy 

w  P o lsce  w y k azu ją  co raz  żyw sze z a in te re ­
sow an ie  teologią, in te re su ją c  się n ie  ty lk o
— ja k  to  b y ło  d aw n ie j — e ty k ą , ja k o  dzie­
dziną n a jb liższą  ich  życiu  codziennem u, a le  
p o ru sza ją  w szystk ie  p ro b lem y  życia ludu

| Bożego (m am  n a  m yśli np . k s iążk i J . K łocz- 
kow skiego, J . E sk i o raz  liczne tłum aczen ia).

Do rozw o ju  za in te reso w ań  teolog ią  bardzo  
się p rzy czy n iła  a k c ja  w y daw n icza  „Z n ak u ” 
(m am  n a  m yśli i m iesięczn ik , i  książki). 
Ś w ieccy  w  Polsce p o zosta ją  pod silnym  

l w p ływ em  teo log ii Z achodu . P oziom  w y m a­
gań  staw ian y ch  p rzez  n ich  po lsk im  teologom  
je s t dosyć w ysoki. P a trz ą c  z tego  p u n k tu  
w idzen ia  n a  n asze  p u b lik ac je , trz e b a  s tw ie r­
dzić b ra k  dob rych  w p ro w ad zeń  do teologii, 
w  ro d za ju  choćby k siążk i R ah m era  „O m o­
żliw ości w ia ry  d z is ia j” czy „K ato licyzm u” 
de L ubaca . B rak  w  ogóle p rzy s tęp n y ch  p ra c  
teolog icznych  n iespecja listycznych . M ożna by 
pow iedzieć, że w ie lu  teologów  u nas nie p u ­
b lik u je  sw ych  p ra c  z pow odu zby tn iego  sa ­
m okry tycyzm u  i obaw y p rzed  osądem  k ilku  
„m ożnych” w  teologii. In n i zaś n iczego się 

. n ie  obaw iają , a le  n ie  są n a  poziom ie. Ś w iec­
cy p o w inn i dom agać się teologii b ib lijn e j, 
żądać od teologów , b y  nie baw ili się w  s ta ­
w ia n ie  p rzec inków  w  P iśm ie  św ię tym , nie 
p isa li ty lk o  „ m ik ro g ra fii” i n ie  m ów ili ty lko  

I o e tyce  z aw arte j w  P iśm ie  św ię tym  — ale 
by m ów ili p rzed e  w szystk im  a ak tu a ln o śc i 
m is te riu m  Z b aw ien ia  i lu d u  Bożego. Ż eby  
u p ra w ia li teologię b ib lijn ą , a  n ie  m e ta fizy - 

i kę lu b  ja k ą ś  n iezn an ą  ideologię  ch rześc ijań ­
ską . N iech św ieccy  w reszcie  p rz e d s ta w ia ją  
teologom  p ro b lem y  re lig ijn o -m o ra ln e  sw o je ­
go środow iska . N iech  p rzy czy n ia ją  się do roz­
w o ju  teologii, chociażby w  dziedzin ie  n au k  
spe łn ia jący ch  w  s to su n k u  do n ie j fu n k c je  
pom ocnicze. N iech się in te re su ją  rozw ojem  
m yśli ch rześc ijań sk ie j w  różnych  epokach .

S N iech w n ik a ją  w  znaczen ie  obrzędów , w  ja ­
k ich  b io rą  u d z ia ł co n iedziela .

(rozm ow a z  O. J. M. S zy m u s ia k ie m  — TJ) 
„W IĘ Ź ”
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Gdyby w ięc  zastosować tę analogię zgo­
dnie z zacytow anym i słow am i K onstytucji, 
to rola użytkow ników  tego narzędzia zba­
w ienia, jakim jest K ościół K atolicki, przy­
pada w szystkim  ludziom  na św iecie, pon ie­
w aż jest użytkow any przez Chrystusa „za 
narzędzie zbaw ienia w szystkich  i posłany jest 
do całego św iata”. Kola zaś obsługi przypa­
da sam ym  tylko katolikom , przy czym  
zw ierzchnikam i są duchowni, podw ładnym i
— św ieccy.

Takie ujęcie roli całego K ościoła K atolic­
kiego różni się od przedsoborowego ek sk lu ­
zyw nego pojm owania K ościoła raczej na po­
dobieństw o spółdzielni spożyw ców . U żytkow ­
nikam i jej byli sam i katolicy, duchow ień­
stw o zaś stanow iło całą obsługę i k ierow a­
ło bierną masą św ieck ich  spożyw ców . Cały 
zaś św iat zew nątrz K ościoła była  to „mas- 
sa dam nata”, która ty lko zagrażała w ierze: 
w iary tej trzeba było bronić od tego ze­
w nętrznego zagrożenia i ratow ać dusze w ier­
nych w ew nątrz K ościoła”. ...

JA N  F R A N C ISZ E K  D REW N O W SK I
„ T Y G O D N I K  P O W S Z E C H N Y ”
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K a te d ra  w  P o caan  i .  P ro w ad zo n e  w  n ie j p race  w ykopaliskow e pozw oliły  u s ta lić , te  czas piefw - 
u t ]  zbudow ane] tu  k a te d ry  sięga o k resu  p an o w an ia  M ieszka i Dąbrow K i. P ro to ty p  św ią ty n i po- 
cuodzi z  X  w .

Międzynarodow e T arg i P oznańsk ie , ja k  
zw ykle  ta k  i w  ty m  ro k u  ogrom nie 
ożyw iły m iasto . P oznań  zaw sze d b a ły

o sw oją  este tykę , n a  ok res ta rg ó w  zap ina  
w szystko  n a  o sta tn i guzik, a  poznan iacy  b a r ­
dzo sobie cen ią  po ch w ały  sp ad a jące  pod  ich 
ad resem  od tysięcy  p rzy jezd n y ch  z k ra ju  i 
zag ran icy . G ros uw ag i każdego  gościa m ia ­
s ta  sk u p ia ją  n a  sob ie- M T P ,. to  zrozum iałe. 
N a to m ias t w a rto  p rzy  okazji p rzy jrzeć  się 
sam em u  P oznan iow i, bo je s t on m iastem  
n ie typow ym . S am i p o zn an iacy  n ie  zda ją  so­
b ie  sp raw y  z n ie ty p o w y ch  p rzem ian , jak ich  
dokonali w  o sta tn ich  la ta ch . O tóż P oznań , 
po  K ato w icach  i Łodzi, je s t trzec im  co do 
w ie lkości p rzem ysłow ym  m iastem  w  Polsce. 
W  p rzem y śle  i rzem iośle  p ra c u je  tu  p ro cen ­
tow o w ięcej m ieszkańców  n iż  w  W arszaw ie, 
K rak o w ie  lub  W rocław iu . W  la ta c h  ro zb u ­
dow y p rzem ysłu  poznańsk iego , czyli od 1949 
ro k u  do 1965 osied liło  się w  P o zn an iu  ponad  
100 tys. osób, k tó re  z jech a ły  z w ie lkopo l­
sk ich  m iasteczek  i w si. R ozbudow ano zaso­
by  m ieszkan iow e, dokonano  pow ażnych  in ­
w esty c ji ko m u n a ln y ch  a p o ten c ja ł p rzem y ­
słu  poznańsk iego  w zrósł o ty le , że m ożna 
to  po rów nyw ać  z p rzem ysłow ą fu n k c ją  No­
w e j H uty . N ietypow ość aw an su  P o zn an ia  po­
lega  n a  tym , że aw ans ten  odbyw ał się j a ­
koś n iepostrzeżen ie , po cichu, bez hucznych  
in a u g u ra c ji i bez fan fa r. W szystko p rzeb ie ­
gało n a  roboczo, bez  w ie lk ich  słów . T acy  już 
są poznan iacy . T rzeb a  w1 tym  m ie jscu  
stw ierdzić , p ra c u ją  so lidn ie  i n ie  lu b ią  h a ­
łasu . W  in n y ch  o środkach  g w ałtow n ie  in -  
d u stria lizo w an y ch , w  N ow ej H ucie, Łęczycy,

K on in ie  czy P łocku  n a  w ie lk ie  b u dow y  ścią­
gali ludzie  m a jący  stw orzyć tam  spo łeczeń­
stw o robotn icze, a le  n im  to  spo łeczeństw o 
u s tab ilizow ało  się, w okół p laców  budow y 
trw a ł spo łeczny  fe rm e n t p rzy jm u jący  często 
fo rm y  k o lid u jące  z p raw em . P oznań  u p rz e ­
m ysłow ił się i rozrósł bez a w an tu r, bez 
p rzechodzen ia  tak ieg o  p rocesu  społecznej 
k ry s ta lizac ji. W yjątkow ość  po lega n ie w ą tp li­
w ie  n a  tym , że do P o zn an ia  n ap ły w a ł e le ­
m e n t z m iejscow ości w ie lkopolsk ich , k u ltu ­
ra ln ie  i cyw ilizacy jn ie  znacznie  b a rd z ie j za­
aw an so w an y  od p o czą tk u jący ch  ro bo tn ików  
ze w si k ie leck ie j lu b  rzeszow sk ie j, i znalaz ł 
tu  in n e , b a rd z ie j sobie odpow iada jące  w a ­

P o zn ań sk a  p a lm ia rn ia  je s t  je d n ą  z n a jw ię k ­
szych i na jnow ocześn ie jszy ch  w  E urop ie . KDka 
ty sięcy  ro ś lin  egzo tycznych  zg rupow ano  w oś­
m iu  p aw ilonach . O gólny o bszar sz k la rn i w y n o ­
si 3.000 m kw ., na jw y ższa  h a la  m a 20 m  wys.

ru n k i asym ilac ji. P od  w zg lędem  u rb a n is ty ­
ki i z socja lnego  p u n k tu  w id zen ia  P oznań  
n ie  posiada  cen tru m . T w orzy  się ono dopie­
ro  w  re jo n ie  P lacu  W ielkopolsk iego  i ul. 
A rm ii C zerw onej, a  poza ty m  P o zn ań  to  
zespół dzieln ic  m ający ch  k lim a t społeczny 
i zagospodarow an ie  m ałych  m iast, tak ich  ja k  
K ościan , Ja ro c in  lu b  Ś rem .

Z asadn iczy  o k res odbudow y P o zn an ia  za­
kończył się w  1948 r. i w ów czas rozpoczął 
się now y e ta p  rozw oju , po leg a jący  n a  p rz e ­
k sz ta łcen iu  jego  s t ru k tu ry  gospodarczej, spo ­
łecznej i p rzes trzen n e j. P am ię tam y , że poza 
rzem iosłem , do  1939 r. P o zn ań  nie by ł po­
w ażnym  ośrodk iem  przem ysłow ym . Ó w cze­
sny  p rzem y sł z a tru d n ia ł za ledw ie  25 tys. 
osób (dzisiejszy z a tru d n ia  około 100 tys.). 
S y tu a c ja  p rze s trz e n n a  m ia s ta  w ynosiła  po ­
n ad  7 tys. h a  a obecnie p rzek racza  22 tys. 
P od  ty m  w zględem  m iasto  z a jm u je  w ięc 
czw arte  m ie jsce  w  Polsce, po  W arszaw ie, 
K rak o w ie  i W rocław iu . P onad  trzy k ro tn e  
zw iększenie  obszaru  m iasta , p rzez  dołącze­
n ie  te ren ó w  leżących n a  p raw y m  brzegu  
W arty , p o d y k to w a ła  konieczność p rzy w ró ce ­
n ia  zachw iane j rów now agi p rze s trzen n e j. D o­
konano  now ego podzia łu  ad m in is tracy jn eg o , 
w y odrębn iono  pięć dzieln ic  — S ta re  M ia­
sto , Jeżyce. G ru n w ald , W ilda  i N ow e M ia­
sto. N ajw iększa  z dzieln ic to  N ow e M iasto, 
z a jm u jące  10.228 ha., n a jm n ie jsza  je s t  W il­
da, m ieszcząca się na  1445 ha. S tan  za lu d ­
n ien ia  podn iósł się o p o n ad  100 proc. i s ię ­
ga ju ż  460 tys. m ieszkańców , w  ty m  k la sa  
robo tn icza  ilościow o dom inu je . W arto  w  ty m  
m iejscu  przypom nieć , że n a  10-lecie P o lsk i 
m iędzyw o jennej rozp isano  k o n k u rs  p t. „ J a ­

k im  m iastem  pow in ien  być P o zn ań ” i n a ­
grodzono  p racę , w  k tó re j zn a laz ły  się n a ­
s tęp u jące  p ropozyc je : „N ie w o lno  pozw olić, 
’oy P oznań  s ta ł się c e n tru m  robotn iczym . 
Ż yw ioł k u p ieck i m usi dom inow ać w  P ozna­
niu . J a k o  przyszłe  c e n tru m  ru c h u  h an d lo ­
w ego P o lsk i m ocarstw ow ej P oznań  nie po ­
w in ien  u lec hegem onii i p rzew adze ru ch u  
robotn iczego!” N a szczęście, te  m arzen ia  po­
znańsk ich  dorobkiew iczów  n ie  ziściły  się... 
P oznań  je s t m ia s tem  robotn iczym , m iastem  
w  p ierw szym  rzędzie  p rzem ysłu  ciężkiego 
i 17 in n y ch  gałęzi.

D la  sw oich now ych i s ta ry c h  m ieszk ań ­
ców m iasto  s ta ra  się u ła tw ić  życie przez 
rozw ój u rząd zeń  kom unalnych . Do dzieła  
p rzy s tąp io n o  już w tedy , k ied y  jeszcze żoł­
n ie rze  radzieccy  p rzy  pom ocy poznańsk ich  
ocho tn ików  zdobyw ali tu te js z ą  cy tadelę . W o­
dociągi, k o m u n ik ac ja , sieć gazow a i e le k ­
tryczna , to  g łów ne p ro b lem y  z zak resu  go­
sp o d ark i k o m unalne j, k tó re  znalaz ły  pełne  
zrozum ien ie  o jców  m iasta .

O becnie  m ias to  m ogło sobie g iaw e t pozw o­
lić n a  p rzedsięw zięcie  w p raw d zie  g o sp o d ar­
czo uzasadn ione, a le noszące cechy  pew nego  
luksusu . P oznań  postanow ił m ieć sw oje cen ­
tru m . U m ieszczono je  pom iędzy  u licam i K a n . 
ta k a  i R a ta jczak a . W yburzono  dom y m ogą­
ce jeszcze służyć, a u rb an iśc i i spo łeczeń­
s tw o  d y sk u tu ją  nad  w yborem  n a jb a rd z ie j 
p rak ty czn e j, a  jednocześn ie  efek to w n ej w e r­
s ji p ro je k tu  zabudow y.

W  P o zn an iu  m ów i się, że będzie  to „C ity ” 
w ie lkopo lsk ie j stolicy. Z a k ilk a  la t  dz is ie j­
sze d y sk u sje  zam ien ią  się  w  p ięk n y  zespół 
a rch itek ton iczny .

JA N  WALCZAK



Rozmyślania pod  jabłonią

Waga spraw drobnych

A 7 ie w ie m y  czy to  m oda, czy  ta k  się ju ż  
/  ja ko ś  u tarło , ale coraz w ięce j spraw  
JL V i sp ra w ek  za c zyn a m y  coraz częściej 

określać  s ło w a m i „drob iazg”, „ g łupstw o”, 
lub po p ro s tu  m a ch a m y  ręką  na  n ie  z  m r u k ­
n ięc iem  „nie m a o c zy m  m ów ić". Z apew ne, 
w  coraz to  sz y b szy m  tem p ie  naszego  życ ia  
i is tn e j pow odzi p rob lem ów , k tó re  nas ze­
w sząd  otaczają , osaczają i za lew a ją  w ie le  
r zeczy  i sp raw  n ieg d yś za sadn iczych , traci 
sw ą p ierw o tn ą  w agę, s ta je  się m n ie j is to t­
n y m i i zaabsorbow ani p rze s ta je m y  zw racać  
na n ie  uw agę, k w itu ją c  je  n a jw y że j lekce ­
w a żą cym  w zru szen iem  ram ion . M etoda w  
zasadzie  s łuszna  byle  n ie  stosow ać je j w  
k a żd y m  p rzyp a d ku . N p. g d y b y  k ierow ca  w o ­
zu  jadącego z  szybkośc ią  120 k m  godz. zw ra ­
cał uw agę na to, czy  m a  w szy s tk ie  g u zik i 
zapięte , z  pew nością  n ie  u n ik n ą łb y  w y p a d ­
ku . J ed n a kże  gdy ten  sam  k ierow ca  z ja w i 
się na u ro czy s te j a ka d em ii po łączonej z  
w ręczen iem  nagród i odznaczeń  w  ro zche ł­
s ta n e j ko szu li i dog łębnie  p o rozp inany  — o, 
to  ju ż  zu p e łn ie  inna  rzecz. J a k  w idać w ięe  
i z w y k ły  g u z ik  m a sw o ją  wagę.

D robiazgi ponadto , m szcząc  się n ie ja ko  za 
nasze lekcew ażen ie , p o tra fią  nagle zu p e łn ie  
n iesp o d ziew a n ie  za m ien ić  się w  d o ku czliw ą  
plagę i doszczę tn ie  za tru ć  n a m  życie . O t 
choćby  — kom ar. T a k ie  m a łe  nic, bzyczące  
i fruw a jące , a jed n a k  pokażcie  n am  czło ­
w ieka , k tó ry  z le k c e w a ży łb y  kom ara! O d­
w ro tn ie  — w  n iek tó rych  okolicach to  żadne  
g łu p s tw o  — to  po w a żn y  problem .

W ogóle podejśc ie  n ie k tó ry c h  osób do 
spraio  is to tn ych  (nie u m n ie jsza ją c  ich  w a ­
gi!) i d robnych , za w sze  p rzyp o m in a  m i sta ­
r y  i  w y s łu żo n y  dow cip: — O tóż p ew ien  m ą ż  
w  ro zm o w ie  z p rzy ja c ie le ih  tw ierd z ił, iż  za ­
stosow ał w  sw e j ro dzin ie  podzia ł fu n k c ji.  
Zona za jm u je  się sp ra w a m i d ro b n ym i, on 
zaś za rezerw o w a ł dla sieb ie  sp ra w y  is to tne . 
Z a c ieka w io n y  p rzy ja c ie l chciał c zym  p ręd ze j 
poznać tę  m etodę , aby zastosow ać ją  w  
s w y m  m a łżeń s tw ie  i za p y ta ł ja k ie  to  fu n k c je  
podzielili. — B ardzo pros te  — odparł z a p y ­
tany . — Z ona  za jm u je  się p row adzen iem  
gospodarstw a, w ych o w a n iem  i n a u ką  dzieci, 
rozporządza  ro d z in n ym  b u d że tem  i trochę  
sob ie  dorabia ch a łu p n ic tw em . — No, dobrze, 
a ty  co robisz?  — Ja k  to  co? M yślisz, że  
w a lk a  o pokó j, sp ra w y  m ięd zyn a ro d o w e , sy ­
tuac ja  w ew n ę trzn a  i sport to  m ało? Ile ż  ja  
się m u szę  n a m ęczyć  żeb y  w szy s tk ie  d z ien n i­
k i  p rzeczy tać!

N asza zna jom a  K ry s ty n a  w sta je  późn ie j 
n iż  m ąż i syn , g d yż  zaczyna  pracę o 10. 
M ieszkan ie  je s t szczup łe , k a żd y  k ą t i ką c ik  
w y k o rzy s ta n y  — dod a tko w a  osoba w  poran­
n y m  pośp iechu  ty lk o  by zaw adzała . T a k  się 
w ięc  utarło, i  m im o  iż  m ężczy źn i w szędzie  
i za w sze  p o d kreś la ją , iż  „nasza m am a to 
się rano w y le g u je ”, K rys tyn a  uw aża  tę do­
d a tko w ą  godzinę n e rw o w e j d rze m k i za sw ą  
n iezaprzecza lną  zd o b ycz w  ro d z in n e j w alce
o rów n o u p ra w n ien ie  i d em o n stra cy jn ie  z  n ie j  
ko rzysta . J e s t to  w p ra w d zie  ko rzyść  ilu zo ­
ryczna , gdyż rad io  ryczy , m ę żc zy źn i tr za sk a ­
ją  d rzw iam i, z  k u c h n i dobiegają  echa k łó t­
n i o p ie rw szeń stw o  w  łazience czy  ko le j  
go tow ania  m leka  — ale to  przecież „dro­
b iazg i”. „D robiazgiem " je s t ró w n ież  k o sm ic z­
n y  bałagan, k tó r y  trzeba  będzie  zaraz  
uprzą tnąć . Leżąc i uda jąc , że  śpi, K ry s tyn a  
m y ś li o drobiazgach z  k tó rych  w  d u że j m ie ­
rze  składa  się w sp ó łżyc ie  w  rodzin ie . Ma

in te ligen tnego , kochającego  m ęża  i zdo lnego  
udanego  sy'na. To je s t podstaw a , p u n k t w y j ­
śc iow y okreś la jący  sy tu a c ję  rodzinną . O boje  
pracu ją , m a ją  w spó lne  za in teresow an ia , n ieź le  
zarabia ją . T w o rzą  zgodną, kocha jącą  się ro ­
dzinę , ale... T o k  m y ś li K ry s ty n y  p rzeryw a  
m ą ż w  ro zp ię te j sp o rto w e j k o szu li w ło żo ­
n e j na jed en  ręka w :  — P roszę  — podsuw a  
je} m a n k ie t  — tu  p o w in ien  być  guzik! C zy  
ty  n ig d y  n ie  n a u czysz  się sp raw dzać  ko szu l 
z  pralni?  — M am o! — w pada  syn. — N ie  
w idzia ła ś  p rzy p a d k ie m  m ego ze s z y tu  od che­
m ii?  N ie m ogę go znaleźć! — To naucz się 
w reszc ie  porządku!  — k r z y c zy  m ąż, ro zrzu ­
cając g w a łto w n ie  pap iery  na b iu rku . Jedne  
z  n ich  p a ku je  do a k tó w k i, in n e  w y jm u je .  —■ 
Ile  ra zy  m a m  ci m ów ić , że  m a sz  k ła ść  sw o ­
je rzeczy  w  je d n y m  m ie jscu ! No, p r z y szy ­
łaś ju ż  ten  guzik?  — zw raca  się do żony . — 
W szy s tk o  na osta tn ią  chw ilę , a ja się śp ie­
szę! — O, jest! M arek w yciaga  ze s zy t ze  
stosu  gazet leżących  na fo te lu . — M usia łeś  
go tu  zo staw ić  — m ó w i do ojca  — gdy  
spraw dza łeś m o je  zadanie . — To p iln u j sw o ­
ich  rzeczy  — re p lik u je  ojciec. — Psiakość, 
gdzie  to  spraw ozdanie?  M am  dziś naradę! 
M arek, p ew n ie  zn o w u  grzebałeś w  m oich  
papierach! — M leko! — słychać  nagle z 
ku c h n i głos syna. — M am o, zn o w u  w s z y ­
s tk o  w yk ip ia ło !  — K ry s ty n a  w s ta je  i p ędzi 
do ku ch n i. — Do diabła! — k ln ie  w  duchu.
— Do diabła  starego, czy  ja  n ig d y  nie bę­
dę m ogła  zacząć dnia spoko jn ie . A  przecież  
dziś m u szę  być w  fo rm ie . T e  dw a „przy­
p a d k i” w yzn a czo n e  na 11 są ciężk ie . P ro fe ­
sor coś te ż  w sp o m in a ł, że  p rzy jd z ie . — Ście­
ra rozlane m le k o  i pełna w e w n ę tr zn e j pasji 
w chodzi do ła z ien k i. W po io ie trzu  in te n sy w ­
n y  zapach. Na podłodze o d ła m k i szk ła  z  
fla k o n u  je j „ w y jśc io w ych ” p e r fu m  i ro zd ep ­
tane  re sz tk i tu szu ! S to i ta k  ju ż  dość d ługo  
aż nag le  uśw iadam ia  sobie, że  za nią jest 
p ode jrzan ie  cicho. J a k  pso tn i ch łopcy  i m ąż  
i syn  u lo tn ili się c zym  prędzej. — „G łup­
stw o  — m ó w i na schodach ojciec. — K u p i­
m y  je j d rug i fla k o n ”. „M am ie do w ieczora  
p rze jd z ie !” — se k u n d u je  syn . — „To w szy ­
stko  p rzez  tę c ia sno tę” — po d su m o w u je  o j­
ciec. — „A sw o ją  drogą m o g łaby  lep ie j p il­
now ać sw o ich  r ze c zy ”!

K ry s ty n a  tym cza sem  siedzi na  podłodze  
i... płacze. Szlocha  w  głos ja k  m a ła  d z iew ­
czynka . C hce sobie pow iedzieć  „drobiazg", 
pó jd ę  poszukać  w  sklepach . K u p ię  sobie  
drug i tusz. A le  w ie , że  za b ra kn ie  je j cza­
su, że  w ła śn ie  n ie  m a p ie n ię d zy , że  ca ły  
dzień  ju ż  się n ie  udał, ż e  będzie  zd en erw o ­
w ana i roztrzęsiona , a czeka jące  ją  zabiegi 
są c iężk ie , że, że... p łacze  w  głos i n ie  m oże  
przestać.

Jacek  no toryczn ie  n ie  znosi w sze lk ic h  u ro ­
czystości. Jest w  ty m  w ie k u  k ie d y  to  n ie ­
śm ia łość  w a lczy  z  arogancją i ka żd e  pu b licz­
ne  czy  m n ie j lub b ardzie j o fic ja lne  w y s tą ­
p ien ie  trzeba  p o kryw a ć  pozą, aby  n ie  w y ­
szło fia sko . J e s t za k ło p o ta n y , g d y  trzeb a  w y ­
recy to w a ć  fo rm u łk ę  życ zeń  i zachow ać się 
sto sow n ie  do okoliczności. Poza ty m  w sze l­
k ie  roczn ice i u ro d z in y  zak łada ją  „pam ię­
ta n ie”. T rzeba  „pam iętać” o urodzinach  m a­
m y  (bo o u ro d z in y  ojca czy jego, to  ju z  m a ­
m a zadba), dn iu  k o b ie t i d n iu  m a tk i. T eo ­
re tyc zn ie  Jacek  n ie  m a  nic p rzec iw ko  ty m  
dniom . K ocha p rzecież sw ą  m a tk ę  i w ie le  
jes t go tów  dla n ie j zrob ić  np . w  chorobie, 
ale n ie  lub i d em o n stra c ji uczuć. Ja k ie  to  
głup ie  w ła śn ie  tego. a n ie  innego  dnia  w rę ­

czać k w ia ty , sk ładać życzen ia . J u ż  sam  p r z y ­
m u s  odbiera całą p rzy jem n o ść . A  m a m a  w  
d o d a tku  liczy  na to, czeka . — „Jak d zie ­
c ia k ’’ — m y ś li Jacek . — „Co je j  z tego  
k w ia tk a ? I  ta k  zw ięd n ie !” —  O jciec jes t 
szczęśliw szy . Po p ro stu  n ic  n ie  m usi! W ty m  
roku , w  d n iu  kob ie t, gdy  w rócił późno  z  
pracy po lam pce w ina  i w  d o b rym  h u m o ­
rze, d ługo opow iadał co to  oni u rządzili 
„ sw oim  ko b ie to m ”. M am a m ilcza ła . W resz­
cie pow iedzia ła  cicho  — „Ja te ż  dosta łam  
kw ia tek . W pracy”. — To „w p ra cy” za ­
brzm ia ło  ta k  jakoś d z iw n ie , że  aż ojciec za ­
m ilk ł. P o tem  spo jrza ł i rozzłościł się. — T y  
zaw sze  c z ło w ieko w i za tru je sz  każdą  p rzy ­
jem ność!  — krzy k n ą ł. S ięgną ł do po rtfe la  
i po łoży ł na sto le  100 z ło tych . — M asz, ku p  
sobie dziesięć  k w ia tk ó w , ty lk o  da j m i spo­
kó j. N ie ka ż m i o w szy s tk im  m yśleć!  — Jac­
k o w i zrobiło  się w te d y  ża l m a tk i, a le s k w i­
to w a ł to uczuc ie  za s ły sza n ym  od ojca: — 
„Ach, te  ko b ie ty !”

Dziś m a m a  za m kn ę ła  się w  p o ko ju  i m ó ­
w i, że  boli ją głow a. J e s t ju ż  w ieczór. Ja ­
c ek  chcia łby  posłuchać p ły t, ale coś go po­
w s tr zy m u je . N astaw ia  cicho radio. „Dziś, w  
d n iu  Ś w ię ta  M atki..."  — m ó w i sp iker. — 
Jacek  zryw a  się. Ja k  m óg ł zapom nieć! Co 
tera z zrobić , iść do n ie j czy nie. S to i na 
śro d ku  p o k o ju  w śc iek ły  i za k ło p o ta n y . Pod­
chodzi do drzw i. Z  sy p ia ln i słychać c ichy  
płacz. Ja cek  zaciska  pięści. T a k  się p rze j­
m ow ać  każd.ym  g łu p s tw em ! T a k i drobiazg! 
A ch te  ko b ie ty !  —

Cóż z tego, że  Janusza  w łasna  żona  n a ­
zyw a  p ed a n tem . Po w ie lo le tn ie j w a lce  w e  
w ła sn ym  d o m u  z za lew a ją cym  go bałaga­
nem , stosam i b ru d n ych  n a czyń  w  ku ch n i i 
porozrzucaną  na sprzę tach  odzieżą  daw no  
ju ż  zrezyg n o w a ł i „ zabarykadow ał się’’ w  
sw y m  kącie . Ma ta m  dw a  rega ły  i b iurko . 
O ddzie lony , pod jasną lam pą s tw o rzy ł sobie  
m a ły  św ia t ładu  i spoko ju . U m ie się w y ­
łączyć  w  k ró le s tw ie  zn a czkó w  i w ęd ka rsk ich  
przyborów . W szys tko  tu  m a sw o je  m ie jsce . 
K ażda  szu fla d a  i pó łka  o o k re ś lo n ym  prze­
zn aczen iu  za ch o w u ją  s ta ły  i n ie zm ien n y  
układ . W ys ta rc zy  z  za m k n ię ty m i oczym a  
sięgnąć ręką , a d łoń  n a tra fi na szu ka n y  
przed m io t u s ta w io n y  raz na za w sze  w  m ie j­
scu dla n iego p rzeznaczonym . Ja n u sz  jes t 
cichym , sp o k o jn y m  czło w iek iem , n ie  znosi 
ty lk o  jed n e j rzeczy: n ik t  n ie  m a  praw o  
w kraczać  do jego  „ kró lestw a  S a m  je  sp rzą ­
ta. sam  w  n im  przebyw a , sam  zna jego ład  
i żąda a b y  to  uszanow ano. Zona  w ie  o ty m  
dobrze, n ib y  godzi się „dla św ię tego  sp o ko ­
ju ” — lecz n ie  m oże oprzeć się iry tac ji.

— „ Słyszane to  rzeczy , m o ja  pani — żali 
się sąsiadce  — że b y  robić p iek ło  i up ijać  
się, a w szy s tk o  o g łup i ka w a łek  ż y łk i. P o­
trzeb o w a ła m  ż y łk i  do b ie lizny . To co, m oże  
m ia ła m  lecieć do sk le p u  ja k  u  n iego tego  
pełno. W zię łam  ka w a łek . I  co pan i m yśli?  
M ało się n ie  w śc iek ł i ja k  się w yp u śc ił z  
ko legam i, to  dw a  dn i go n ie  było! A lb o  te  
znaczk i! C h łopak chciał się pochw alić  p rzed  
ko legam i i w zią ł k ilka . Co tu  się n ie  działo! 
N ib y  la k i cichy , sp o ko jn y , a co ja  z  n im  
cierpię, to  ty lk o  ja w iem !”

N ie le kc ew a żm y  je d n a k  „drobiazgów ". N ie  
w rzu c a jm y  do jednego  „kotła" w szy s tk ieg o  
co nas bezpośrednio  n ie  do tyczy , a co dla  
kegoś innego  m oże  je s t spraw ą  bardzo is ­
to tną , po trzebną  dla jego  dobrego sam opo­
czucia, ha — zdrow ia  psych icznego . U sza­
n u jm y  drobne często  p rzy zw ycza jen ia  i za ­
m iło w a n ia  in n ych , jeś li chcem y, a b y  nasza  
uszanow ano. D robiazgi b ow iem  potra fią  u m i­
lić, ale ró w n ie ż  zu p e łn ie  u p r z y k r zy ć  życie .

H A B E R
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AKADEMICKIE
KSZTAŁCENIE
NAUCZYCIELI

W  n u m erze  24 „G łosu N au czy c ie lsk ie ­
go” p ro f. d r. B ogdan S uchodo lsk i 
s tw ie rd za jąc , że obecny sy s tem  

k sz ta łcen ia  n auczycie li n ie  zapew n ia  r e ­
a lizac ji obow iązków , k tó re  na  n ich  n a ­
k ła d a  w spó łczesne  życie, p o s tu lu je  w p ro ­
w ad zen ie  akadem ick iego  ksz ta łcen ia  
w szystk ich  nauczycie li. „O pow iadam y  się 
rad y k a ln ie  i k o n sek w en tn ie  — pisze prof. 
S uchodo lsk i — za ca łk o w ity m  sk o n cen ­
tro w an iem  n auczyc ie li — od p rzedszko la  
do szkoły ś r e d n ie j— w  szko ln ic tw ie  a k a ­
dem ick im , tzn . w  u n iw e rsy te ta c h  i w yż­
szych szko łach  pedagog icznych .”

R ea lizac ja  w y su n ię teg o  p o s tu la tu  w y ­
m aga oczyw iście rozbudow y sieci szikół 
w yższych. P ro f. S uchodo lsk i sądzi, że 
każdy  z is tn ie jący ch  u n iw e rsy te tó w  
i w yższych  szkół pedagog icznych  m ógłby 
zorganizow ać 1— 1,5 filii „w  te r e n ie ”. 
W  zw iązku z tym  „należałoby  p rzew id y ­
w ać s ta łe  z a tru d n ie n ie  na  m ie jscu  p e w ­
n e j-  liczby p raco w n ik ó w  m a jący ch  s ta tu t  
a sy s te n ta  czy ad iu n k ta . N ależałoby  p rz e ­
w idyw ać p ra c e  g ru p y  p raco w n ik ó w  do­
jeżd ż a jący ch  sy s tem a ty czn ie  z ośrodków  
m acierzys tych ...” i w reszc ie  „p rzew id y ­
w ać u dz ia ł w y b itn y ch  i bardzo  już  ob c ią ­
żonych p raco w n ik ó w  n a u k i z u n iw e rsy ­
te tów  i PA N... udzia ł rad io w y  i te le w i­
zy jn y ” .

K oncepc ja  p ro f. S uchodolsk iego  do p u ­
szcza d w o jak i sy s tem  ukończen ia  s tu ­
diów : z uzy sk an iem  m ag is te riu m , albo 
też ty lko  ze złożeniem  egzam inu  ty p u  
zaw odow ego.

P o s tu la t akadem ick iego  k sz ta łcen ia  n a ­
uczycieli zasłu g u je  n a  pew no n ie  ty lk o  
n a  uw agę, a le i na  rea lizac ję . P o d n ies ie ­
n ie  ogólnego poziom u in te lek tu a ln eg o  
i fachow ego spo łeczeństw a, zw iększa w y ­
m ag an ia  w obec nauczycie li, k tó rzy  p o ­
w inn i zaw sze kroczyć w  p ie rw szy m  sze­
regu  w w a lce  o p o stęp  i ośw iatę . Co in ­
nego je s t je d n a k  teo ria , a co innego 
p ra k ty s a . N asza sy tu a c ja  gospodarcza  na 
raz ie  n ie  pozw ala  nam  na  ta k  w ie lk ie  
przedsięw zięcie , k tó re  w  d o d a tk u  n ie  b ę ­
dzie p rzedsięw zięc iem  szybko re n tu ją -  
cym .

P ro b lem  w y m ag a  rów n ież  głębszego 
p rzem yślen ia  od s tro n y  o rg an izacy jn e j 
i od s tro n y  k ad ro w e j. Bo fak t, że k a d ra  
sk up iona  w  szko ln ic tw ie  w yższym  je s t 
„na jlep szą  k a d rą  ja k ą  d y sp o n u jem y ” — 
n ie  oznacza, że K adry te j m am y n ad m ia r, 
że w y sta rczy  stw orzyć  filie , aby  znalezl: 
się p raco w n icy  za tru d n ie n i n a  m iejscu  
i do jeżdżający . P raco w n icy  na  odpow ied ­
nim  poziom ie. Czy filie  n ie  s ta ły b y  się 
czym ś w  ro d z a ju  SN -ów ?

W szystk ie  w yżej p rzy toczone z a s trz e ­
żenia m a ją  c h a ra k te r  czasow y. Bo na  
pew no — sam  p o s tu la t je s t słuszny.



dow ości. Z godna a k c ja  Z w iązku  R adzieck ie- 
i USA w 1956 r. w ygasiła  pożar rozpoczęte j 

e w o jny , do k tó re j — ja k  p am iętam y  — w m ie- 
ily się czynnie W ielka B ry tan ia  i F ra n c ja . S tłu - 
fono p ożar, a le  n ie u su n ię to  jego p rzyczy n y , 
i ta s tro fa  m ogła  n a s tą p ić  w każdym  m om encie.

ilok ubiegły  ch a ra k te ry z o w a ło  dość duże  n ap ię- 
i zarów no  m iędzy  p aństw am i a rab sk im i z jed - 
j ,  a Izrae lem  z d ru g ie j s tro n y , ja k  i m iędzy  
•szczególnym i g ru p a m i państw  a ra b sk ic h . 27 ma* 

rad z ieck a  ag en c ja  TASS ogłosiła ośw iadcze- 
e, w k tó ry m  s tw ie rd z a ła , że k n u je  < się sp isk i 

ce lu  o b a len ia  rz ą d u  sy ry jsk ie g o . B yło  to  jed -  
►cześnie o strzeżen ie  pod ad resem  opozycji w ew - 
•trzn e j, m ocarstw  im p eria lis ty czn y ch  i Iz ra e la . 
ŁSS n iew ątp liw ie  m iała  ra c ję . Spisków  w tym  
jonie n igdy  nie b rak ło , a m o carstw a  im p eria -  
ityczne były i są  ja k  n a jh a rd z ie j za in te reso - 
ane  w o b a len iu  w szystk ich  reż im ów  o c h a ra k -  
rzc „ re w o lu c y jn y m ” , a w ięc i reż im u  sy ry j-  
ciego. F ak t te n  p o d k reś lił rów nież  w w yw ia- 
cie udzie lonym  p a ry sk iem u  d z ienn ikow i „L e 
ond e”  je d e n  z czo łow ych  p rzed staw ic ie li rząd u  
ary jskiego g en . Ila fez  el-A sad . N a p y ta n ie : „K to  
Tam zag raża  z zew n ą trz?”  gen  Asad odpow ie- 
ęlal bez ch w ili w ah an ia : „ im p e ria liz m . J e s t  to 
|aw isko n o rm a ln e , źe im p eria liśc i, k tó rz y  m a ją  
ow ażne in te re sy  w te j s tre f ie , u c ie k a ją  się  do 
rszelkich śro d k ó w  w  ich o b ro n ie : d z ia ła ją  p rzy  
om ocy ro b o ty  p o d z iem n e j, w o jny  ekon o m iczn e j, 
ro p ag an d y  w y w ro to w ej a n aw e t z b ro jn e j ag re - 
ji. K orzy sta ją  w tym  celu  z usług sp e c ja lis ty  od 
fch zad ań : je s t nim  państw o Iz ra e l” .

Samoloty izraelskie podczas nalotu na re­
jon Kanału Sueskiego

Z anim  om ów im y p rzeb ieg  o s ta tn ich  w ydarzeń  
na B lisk im  W schodzie n aszk icu jm y  p ew ne proce- 
ly zachodzące w pań stw ie  Iz ra e l. W 1948 r . m iesz­
kało w P a le s ty n ie  GUU ty s. Ż ydów , obecn ie  — p ra ­
wie 2,5 m in . T en w zrost n a tu ra ln y  n ie  był spow o­
dow any p rzy ro s tem  n a tu ra ln y m , lecz im ig rac ją . 
Od 1948 r. p rzy jeżdżało  tu roczn ie  p rzec ię tn ie  60 ty s. 
Żydów . K ra j Jeh o w y  nie p rzyciąga  ju ż  ta k  licznych  
rzesz im ig ran tó w , co gorsza  — grozi m u w y lu d n ie ­
nie. Od 1965 r. p rzy p ły w  im ig ran tó w  począł się 
gw ałtow nie zm nie jszać  dochodząc do  20 ty s . w 
ub . r. Jed n o cześn ie  zano tow ano  w zrost em ig rac ji. 
W 1959 r. — 10 tys. w 19fi6 — 37 tys. E m ig ru ją  
p rzew ażn ie  w y k w alif ik o w an i fach o w cy : 25 p roc. 
abso lw en tów  w ydzia łu  m edycznego  U n iw ersy te tu  
H eb ra jsk ieg o  w  Je ro zo lim ie  ł 10 p roc. ab so lw en ­
tów  p o litech n ik i w H ajfie  m ieszka w USA. P rz y ­
rost n a tu ra ln y  w ynosi 16 p ro m illc , podczas gdy 
u A rabów  m ieszk a jący ch  w Iz ra e lu  osiąga w yso­
kość 45,8 p ro m ille . B iorąc pod uw agę w szystk ie  
w yżej w ym ien ione  czynnik i za p ięćd z ies ią t la t  Ż y ­
dzi s ta n ą  się m n ie jszością  w Iz ra e lu . Oczyw iście 
w ciągu p ięćdziesięciu  la t w ie le  rzeczy  m oże ulec 
zm ian ie , ale już obecn ie  z każdym  ro k iem  sto ­
su n e k  sił Iz ra e l — państw a a rab sk ie  zm ien ia  się 
na n iekorzyść Iz ra e la .

W te j sy tu a c ji w ydaw ać się m oże, że k o n fro n ­
ta c ja  sił ju ż  w chw ili o becnej je s t k o rz y s tn ie j­
sza d la  Izrae la  niż w la tach  p rzyszłych , bo czas 
dzia ła  na jego  n iekorzyść . O czyw iście, że tego 
ro d za ju  k o n cep c je  m ogły  zrodzić się ty lk o  w g ło ­
w ach ty ch  ludzi, k tó rzy  nie w ierzą  w m ożliw ość 
pokojow ego  u łożenia s tosunków  m iędzy  Iz ra e lem
i A rabam i. T ak a  koncep c ja  m a sw oich zw o len n i­
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ALEKSIEJA KOSYGINA
„Z g ro m ad zen ie  O gólne..,

#  p o tę p ia  stanow czo  ag resy w n e  p o czy n an ia  Iz­
ra e la  o raz  o k u p o w an ie  p rzezeń  n a d a l części 
obszarów  ZRA, S y rii i Jo rd a n ii, co s ta n o w i 
a k t  ja w n e j a g re s ji;

#  dom aga się, a b y  Iz ra e l n a ty c h m ia s t i bez żad ­
n y ch  w aru n k ó w  w y co fa ł w szystk ie  sw e woj* 
sk a  z  o bszarów , w y m ien io n y ch  wyżej, p ań s tw  
n a  pozycje , z n a jd u ją c e  się  poza d e m a rk a c y jn ą  
lin ią  ro zejm ow ą, u s ta lo n ą  w po ro zu m ien iach  
rozejm ow ych  i ab y  p rz e s trz e g a ł ściśle s ta tu tu  
s tre f  zdem ilita ryzow ran ych , ja k  to p rz e w id u ją  
te  po ro zu m ien ia  ro ze jm o w e;

#  d om aga się tak że , aby  Iz ra e l w yn ag ro d z ił w  
pe łn i i ja k  n a jry c h le j w szelk ie  szkody  w y­
rząd zo n e  przez  jeg o  ag res ję  ZRA, S y rii i J o r ­
d a n ii o raz  ich  ob y w ate lo m  i a b y  zw rócił 
w szelk ie  z a g a rn ię te  m ien ie , ja k  rów n ież  in n e  
w arto śc i m a te r ia ln e ;

9  z w ra c a  się do  R ady B ezp ieczeństw a z ap e lem , 
a'by p o d ję ła  ze sw ej S trony  n a ty ch m iasto w e 
sk u te czn e  k ro k i, w ce lu  z lik w id o w an ia  w szel­
k ich  n as tęp stw  d o k o n an e j przez Iz ra e l a g re ­
s j i” .

ków  w Iz ra e lu . Obok „ g o łę b i” n ie b rak  tu  „ ja ­
s trz ę b i” . O ile  jed n i z a leca ją  u m iark o w an ie ,
o ty le  p a r tia  n a c jo n a lis ty c zn a  H eru t zdecy ­
dow an ie  p o p ie ra  p o lity k ę  ek sp an sji te ry to ­
ria ln e j. K om andosi Iz ra e la  m ają  n a  su m ien iu  
n ie jed en  in c y d e n t g ran iczn y . 13 listopada u b ie ­
głego ro k u  Iz ra e l zorgan izow ał fo rm aln ą  ek sp e ­
dyc ję  k a rn ą  na trzy  w iosk i jo rd a ń sk ie  w pob liżu  
H ebronu . Szef sz tabu  gen . Icchak im  R ab in  s tw ie r ­
dzał bez żen ad y , że o b ecn y  rząd  S y rii je s t  w ro ­
giem  Iz ra e la  i trzeb a  go pow alić .

Z w olenn ików  a w a n tu ry  w o jen n e j ośm iela ło  n ie ­
w ątp liw ie  rozb icie  p ań stw  a rab sk ich , k tó re  w p ew ­
nym  sto p n iu  spow odow ane było  różn icam i u s tro ­
jow ym i ja k  rów nież  m ach in ac jam i państw  obcych , 
k tó re  z tego rozb icia  k o rz y s ta ły . N ie b ra k ło  w ięc 
incyden tów  g ran iczn y ch  i nie u sta w ały  w za jem n e  
osk a rże n ia  o n asy łan ie  kom andosów  na  p u n k ty  
g ran iczn e , o sabo taż, o p rzy go tow yw an ie  do a g re ­
s ji. N apięcie ro sło  z m iesiąca  na m iesiąc , z d n ia  
na dzień. 23 m a ja  lir. rząd  rad z ieck i o św iadczy ł:

„W o kresie  o sta tn ich  ty g o d n i na  B lisk im  W scho­
dzie w y tw o rzy ła  się sy tu a c ja , b u dząca  n iep o k ó j 
z p u n k tu  w idzenia in te re só w  bezp ieczeństw a m ię ­
dzynarodow ego .

Po zb ro jn y m  a tak u  w o jsk  izrae lsk ich  na  te re n  
S y ry jsk ie j R ep u b lik i A rab sk ie j — 7 k w ie tn ia  b r . 
k ierow nicze  koła Iz ra e la , ja k  rów nież m in iste r 
sp raw  zag ran iczn y ch  E w en, w dalszym  ciągu  
zao strza li psychozę w o jen n ą , o tw arc ie  w zyw ając

do szeroko  zak ro jo n y c h  „ k a rn y c h ” o p e ra c ji  w o j­
skow ych , sk ie ro w an y ch  przeciw  S yrii i do z ad a ­
nia je j „d ecy d u jąc eg o  c io su ” .

W obec m ożliw ości w yb u ch u  k o n flik tu  z  Iz ra e ­
lem  państw a a rab sk ie  zap o m n ia ły  o  w za­
jem n y ch  an im o zjach  i so lid a rn ie  w y s tą p iły  p rz e ­
ciw  Izrae lo w i. I to n ie  ty lk o  państw a o reż im ach  
„ re w o lu c y jn y c h ” , a le  I te n a jb a rd z ie j n aw e t „ k o n ­
se rw a ty w n e ” .

5 czerw ca św ia t został po inform ow any  o a g re s ji 
Iz rae la . R ozpoczęły się w alk i n a  pó łw y sp ie  S y n a j, 
n a  g ran icy  jo rd a ń sk ie j i sy ry jsk ie j.

R ada B ezpieczeństw a w ezw ała s tro n y  w alczące  
do zap rzes tan ia  w alk i. P o k ó j został p rzy w ró co n y , 
chociaż n ie  bez tru d n o śc i.

★

O sta tn i k o n flik t na B lisk im  W schodzie unaocznił 
św ia tu , na jak  k ru ch y ch  p odstaw ach  o p ie ra  się 
p okó j. J a k  ła tw o  m oże rozpalić  się pożoga w o­
je n n a . I — chyba n ie będzie p rzesa d ą  s tw ie rd ze ­
nie — jak  ła tw o m oże p rzero d z ić  się w now ą 
św ia tow ą w ojnę! C iągle jeszcze z n a jd u je m y  się 
u po czą tk u  d rog i. P rzed  ludźm i, k tó rzy  szczerze 
p ra g n ą  p o k o ju  leży  n ie tk n ię te  p raw ie  ogrom ne 
po le  p racy . K o n flik t na  B lisk im  W schodzie p rz y ­
po m n ia ł, że w a lk a  o p o k ó j c iąg le  jeszcze je s t n a j ­
w ażn ie jszym  zadan iem , k tó re m u  trzeba  pośw ięcić 
w szystk ie  siły .

W Ni geri i

P u łk o w n ik  Y akubu  Gowon — sz e f rząd u  N igerii

G dy w  1960 roku proklam owano niepod­
ległość Nigerii, m ożna było oczekiwać, 
że będzie to jedno z przodujących  

państw  A fryki. P rzem ysł znajdow ał się 
w praw dzie w  pow ijakach jak w e w szystkich  
państw ach kolonialnych, ale -— dogodne po­
łożenie geograficzne nad Zatoką G w inejską, 
zajm ow any obszar (924 tys. km. kw.), licz­
ba ludności (56 min.), bogactw a naturalne  
(rudy cyny, kolom bitu, w ęg la  kam iennego, 
ropy naftowej), m ożliw ości rozw ojow e ro l­
nictw a predysponow ały N igerię do odegra­
nia pow ażnej roli na kontynencie afrykań­
skim . N ieszczęściem  było jednak to, że lu d ­
ność stanow iła  ogromną m ieszaninę pod 
w zględem  językow ym , w yznaniow ym , roz­
w oju kulturalnego, poziomu życia i charak­
teru gospodarki. Ludność ta posługuje się aż 
200 językam i i dialektam i!

N igeria zorganizow ała się jako republika  
federacyjna, obejm ująca region P ólnocuj, 
zam ieszkiw any w  w iększości przez plem ię  
Ilausa, W schodni — zam ieszkiw any przez 
plem ię Ibo, Zachodni — zam ieszkiw any przez 
Jorubów oraz Środkow y i Federalny o lu d ­
ności m ieszanej. U zyskanie niepodległości nic

w ygasiło  n ienaw iści plem iennych, m ających  
niejednokrotnie charakter religijny (ludność 
Ilausa jest m ahom etańska, Ibo — są chrze­
ścijanam i), a le odw rotnie jeszcze podsyciło  
ją, poniew aż plem iona podejrzew ały się w za­
jem nie, że jedno drugiem u chce narzucie sw ą  
w ładzę.

W styczniu 1966 r. oficerow ie z plem ienia  
Ibo dokonali zam achu na legalny rząd, oba­
lili go i oddali w ładzę generałow i Ironsi.

Teraz d la  odm iany Północ zapałała zem ­
stą. Pod koniec m aja w ybuchł bunt Ilausa. 
Setk i Ibo, którzy n ie  zdążyli zbiec do sw ego  
regionu, straciło życie. W lipcu ponow nie 
rozpętało pogrom Ibo. Północ opanowała  
w ojsko i g łów ne pozycje adm inistracyjne.

W w yniku pertraktacji, które później na­
stąpiły , w ładzę objął podpułkownik Jakuh  
Gowon. Przodującą pozycję w państw ie za ­
ję li znowu przedstaw iciele plem ienia Ilausa.

Tym  razem jednak zw ycięstw o nic było  
kom pletne. G owon czuł się niepew nie, a 
W schód w yraźnie stosow ał bierny opór w o ­
bec w szelk ich  zarządzeń centralnych. Z aczę­
ło się m ów ić o secesji Wschodu, która isto­
tn ie doszła do skutku. Region w schodni 
ogłosił się sam odzielną republiką, B iafra. Na 
czele rządu stanął dotychczasow y guberna­
tor w ojskow y regionu pik. Odum edwu Oju- 
kwu, członek jednej z najzam ożniejszych ro­
dzin Ibo, w ychow anek uniw ersytetu w O ks­
fordzie i do niedaw na gorący zw olennik jed ­
ności.

Secesja W schodu jest poważnym  osłabie­
niem  Nigerii, tym  bardziej, że w e w schod­
nim  regionie znajduje się w ie le  bogactw  na­
turalnych, w  tym rów nież pokłady ropy n af­
tow ej. Czy Północ zechce przyw rócić jed ­
ność przy pom ocy siły  zbrojnej — pokaże 
najbliższa przyszłość.

N igeria  n o k ry w a  1 '3 św ia tow ego  ek sp o rtu  orzesz­
ków  ziem nych . Na zd jęc iu : p iram idy w orków  / 
orzeszknnii.

Kolum na czołgów  egipskich w  drodze na front synajski



Od Reichswehry do Bundeswehry

SUPREMACJA ARMII
Od szeregu już lat problemy militarne i sprawy armii znajdujq się 

w centrum życia politycznego Niemiec zachodnich. Ostatni kryzys rzą­
dowy w Bonn, po którym Kiesinger doszedł do władzy, wywołany zo­
stał także m. in. rozdżwiękami między generalicjq zachodnionie- 
mieckq. Czego ona dćmaga się? Czyżby chciała już teraz sięgnqć po 
władzę w Niemieckiej Republice Federalnej, czy zmierza może do wy­
wierania stałej presji po to, by narzucić rzqdowi bońskiemu swojq po­
litykę, której ukoronowaniem ma być zdobycie broni atomowej?

Ponad 30 lat temu, inni oficerowie niemieccy przy pomocy właści­
wych dla tamtych czasów chwytów, opanowali Republikę. Nie wysu­
wam tutaj żadnych analogii, chociaż powrót do historii Reichswehry 
jest bardzo pouczajqcy.

Niejednokrotnie już w  krótkich dzie­
jach zachodnioniem ieckiej B undes­
w ehry jej dow ódcy pow tarzali, że m i­
sja  arm ii w  N iem czech zachodnich  

nie jest zakończona. Stw ierdzenie to zasłu­
guje na szczególną uw agę. Przede w szyst­
kim  dlatego, że w  ostatnim  czasie z abso­
lutną otw artością i szczerością rzeczHfcy ar- 
m i i rządu N iem iec zachodnich dom agają się  
dla sil zbrojnych N iem ieckiej R epubliki F e­
deralnej broni atom ow ej i dom inującej roli 
w  atlantyckim  sojuszu m ilitarnym . W żąda­
niach tych B undesw ehra w idzi realny sens 
sw ego istnienia i perspektyw y realizacji 
sw oich  dalekosiężnych planów, zm ierzają­
cych do odegrania decydującej roli po litycz­
nej w  Europie zachodniej.

W arunek ten dotyczy n ie  tylko ro li B un­
desw ehry w  łon ie sojuszu atlantyckiego i na 
arenie m iędzynarodow ej, ale w  rów nym  sto­
pniu realizacji p lanów  w ew nętrznych w  sa ­
m ych N iem czech zachodnich. Broń atom owa  
w  rękach B undesw ehry to  n ie  ty lk o  w aru­
nek dyktatu m iędzynarodowego, ale i roz­
gryw ek z cyw ilam i w e  w łasnym  kraju, w  
bońskiej koalicji rządow ej. N iedaw no n o ­
w o m ianow any naczelny dowódca B undes­
w ehry generał U lricht de M aiziere chw alił 
się  tym , że jego kontakty z m inistrem  obro­
ny odbyw ają się bez pośrednictw a cyw ilne­
go podsekretarza stanu w  bońskim m in ister­
stw ie obrony. Jest to tylko m aleńki frag- 
m encik św iadczący o elim inow aniu kontroli 
cyw ilnej nad bońskim l siłam i zbrojnym i i 
początek drogi prow adzącej do całkow itego  
zapew nienia sobie kontroli politycznej w  
Niem czech, co już niejednokrotnie zdarzyło  
się w  tym  kraju.

J est rzeczą oczyw istą, że bońskie koła  
rządow e zdają sobie spraw ę, że w  obec­
nych  w arunkach m iędzynarodow ych i 
w ew nątrzpolitycznych NRF, zdobycie 

przez arm ię funkcji politycznych i socjal­
nych jest n iem ożliw e. Bądźm y obiektyw ni. 
N aw et w  N RF n ie  dojrzały jeszcze w arunki 
ku tem u, aby generallcja  bońska już teraz 
była w  stan ie w ziąć w  sw oje ręce aparat 
adm inistracyjny i ekonom iczny. Faktem  na­
tom iast jest, że część m ieszczaństw a zachod- 
nioniem ieckiego, posiadającego aspiracje po­
lityczne, szczególnie ta z szeregów  NPD, w i­
dzi m ożliw ość ich  zaspokojenia w łaśn ie za 
pośrednictw em  armii.

Tzw. rew olta  generalska była  dobitnym  
w yrazem  tego, że w  N RF pow stają warunki, 
w  których armia usiłuje w  sposób dyskret­
ny narzucić sw ą kontrolę rządow i bońskie­
mu, zm usić go do liczen ia  s ię  z tym , co się

w  szeregach arm ii dzieje, n aw et drogą w y­
w oływ ania kryzysów  rządow ych.

Taka koncepcja roli arm ii w  N iem czech  
nie jest now a. N ienow ym  rów nież z ja w is­
kiem  jest fakt w yw oływ an ia  kryzysów , pod 
pretekstem  odm ładzania kadry dowódczej, 
która na drugi dzień po nom inacji zaczyna  
pow tarzać hasła sw oich  poprzedników. Sam  
naczelny dow ódca U lricht de M aiziere, tuż 
po objęciu stanow iska zdyskontow ał sw oich  
cyw ilnych  — tym czasem  — protektorów  w  
Bonn, żądaniem  broni atom ow ej d la B undes­
w ehry. W konsekw encji ma to doprowadzić 
do tego, by arm ia n ie była instrum entem  
w ykonaw czym  w  rękach rządu, a le orga­
nizm em , który tem u rządow i narzuca w  
przyszłości sw oją politykę. W ten sposób h ie ­
rarchia w ładzy w  N iem czech zachodnich zo­
stan ie całkow icie odwrócona i przywrócona  
do tradycyjnych form  rządów w  tym  kraju. 
Od takiej sytuacji do znanych sloganów, że 
armia jest gw arancją ciągłości państw a nie­
m ieckiego i w cieleniem  interesów  państw o­
w ych  — droga całkiem  niedaleka.

N ic dziw nego, że w  tej atm osferze w  Re­
publice bońskiej w oła się o w spółudział w  
posiadaniu broni jądrow ej — w spółudział ten 
ma pomóc w  realizacji aw angardow ych za­
dań politycznych i m ilitarnych, które w  Eu­
ropie zachodniej postaw iła  sobie N iem iecka  
R epublika Federalna przy w ydatnym  w spół­
udziale Stanów  Zjednoczonych.

ARMIA —  JEDYNYM GWARANTEM

Z achodnioniem iecka B undesw ehra od 
chw ili sw ego pow stania pow strzym y­
w ała  s ię  od tego typu rew indykacji 
polityczno-m ilitarnych. D la zrozum ie­

nia jednak istoty  obecnej sytuacji należało­
by wrócić do całkiem  blisk iej h istorii R eichs­
w ehry. R óżnice są  oczywiste*. D aleki jestem  
od ustalania jak iejkolw iek  paraleli pom ię­
dzy historią arm ii n iem ieck iej z początków  
X X  w ieku  i h istorią B undesw ehry la t 
60-tyeh.

W Bundesw ehrze n ie  w ystępują w  takim  
stopniu elem enty kastow e i klasow e, które 
konstytuow ały niem iecki korpus oficerski od 
X V III w ieku do chw ili dojścia H itlera do 
w ładzy. R oli h istorycznej jaką w  zjednocze­
niu N iem iec i w  tw orzeniu się jednolitego  
państw a n iem ieckiego odegrał n iegdyś pru­
ski korpus oficerski n ie  m ożna porów nywać 
ze w spółczesną historią N iem ieck iej R epu­
b lik i Federalnej. Chodzi bow iem  o spraw y  
zupełnie inne, n ie  m niej jednak niepokojące.

Od 10 la t istn ienia zachodnioniem ieckiej 
Bundesw ehry, w  NRF rodzi się su i generis

— ideologia m ilitarna, która ze szczególną  
siłą  zaakcentow ała się nazajutrz po upadku  
N iem iec w  1918 r. i krachu im perium  W il­
helm a. P odstaw ow ą tezą tej ideologii jest 
założenie, że armia w  okresach dużego na­
pięcia politycznego, bądź kryzysu, jest jed y ­
nym  gw arantem  zachow ania ciągłości pań­
stw a. Reżim y m ijają, arm ia pozostaje. W ar­
to tutaj przypom nieć, że podobne deklaracje  
przew ijają się sta le  w  ostatnich w ystąp ie­
niach zachodnioniem ieckich generałów , k tó­
rzy jednocześnie usiłują okazyw ać całkow i­
tą obojętność d la w ew nątrzpartyjnych roz­
gryw ek w  łon ie bońskiej koalicji rządow ej 
i partii opozycyjnych. I  znow u d la  tego sta­
now iska charakterystycznym  będzie przypo­
m nienie pozycji R eichsw ehry. Trudno w  k il­
ku słow ach om ów ić krw aw ą historię tej for­
m acji. Chodzi tylko o pokazanie jej cech  
zasadniczych.

Pow ołana tuż nazajutrz po k lęsce n iem iec­
k iej w  listopadzie 1918 roku, jeszcze w  chw i­
li, gdy armia im perialna znajdow ała się w  
odw rocie na w szystk ich  frontach Europy, 
R eichsw ehra stanęła  na pozycjach w alk i o 
kontynuację „niem ieckiej jedności”. D la ofi­
cerów  w ielk iego sztabu generalnego pod­
staw ow ym  elem entem  w  ow ej chw ili było  
uniknięcie za w szelką cenę rozbicia N iem iec. 
Jedynym  instrum entem  m ogącym  to zagw a­
rantow ać, m iała być armia.

Dobitnym  w yrazem  tej polityk i było  
m.in. dram atyczne zebranie n iem iec­
kiego sztabu generalnego w  Spa, pod­
czas którego oficerow ie zm usili W il­

helm a II do abdykacji i do opuszczenia  
N iem iec. W B erlin ie  w  tym  czasie, socja li­
ści przejęli w ładzę a rady żołnierskie tw o­
rzyły się  w e w szystk ich  w ielk ich  m iastach. 
Zdawało się, że w szystk ie stare prow incje 
niem ieckie połączone przez Bism arcka 50 la t  
tem u sięgną po autonom ię i że niem iecka  
jedność narodow a ulegnie ponow nie roz­
członkow aniu. Aby zatrzym ać ten  proces se ­
parow ania się niem ieckich prow incji, ofice­
row ie n ie zaw ahali się  przed pośw ięceniem  
reżim u im perialnego, do którego byli tak  
bardzo przyw iązani. Na ołtarzu tej spraw y  
kładą rów nież sw oje tradycje kastow e i sa ­
mo cesarstw o. Chodzi im bow iem  o rato­
w anie rzeczy jeszcze cenniejszej, to jest 
armii.

M inistrow ie Republiki W eim arskiej w  ok­
resie późniejszym  podporządkują się rów ­
nież tem u celow i. Przystają na koncepcje  
sform ułow ane przez Traktat W ersalski i na 
ustrój dem okratyczny, wprowadzony po k lę ­
sce. Św iadom i realiów , w  całkow itej ciszy  
przygotow ują rew anż, chociaż zdają sobie  
spraw ę, że trzeba będzie nań jeszcze pocze­
kać. Od ow ej chw ili, to jest od roku 1919-go, 
członkow ie n iem ieckiego sztabu generalne­
go zaczynają przez długie la ta  pracować w  
cieniu, odcinając się naw et od sw oich  sta­
rych. bardziej skom prom itowanych w spół­
tow arzyszy.

P o roku 1918-tym , kiedy partie lew icy  w  
B erlin ie znajdują się u w ładzy, podob­
n ie jak w  w iększości prow incji — je ­
dyną troską sztabu generalnego było  

niedopuszczenie do pow ołania w  Niem czech  
praw dziw ej w ładzy rew olucyjnej, która 
zniszczyłaby na zaw sze kastę w ojskow ą. 
Stara kadra arm ii cesarskiej, skoncentrow a­
na w okół generała G roenera pom ogła N os- 
kem u i socjaldem okracji w  rozbiciu ruchu 
Spartakusa. B yła to ta sam a kadra, która  
od 1919 do 1923 roku utopiła w e  krw i rew o­
lucyjne ruchy robotników  niem ieckich w  
Saksonii, w  Prusach, B aw arii, Ham burgu i 
w  Zagłębiu Ruhry. A le jednocześnie o fice­
row ie G roenera i von Seeckta — który został 
naczelnym  dowódcą w  m arcu 1920 roku — 
um yw ają ręce i n ie chcą m aczać palców  w  
zam achu stanu skierow anym  przeciw ko tak 
znienaw idzonem u przez nich ustrojow i de­
m okratycznem u. O dm awiają w szelk iego  
udziału w  przedw czesnych awanturach, k tó­
rych konsekw encją m ogłoby być skonsoli­
dow anie się siły  lew icy  i  rozbicie korpusu  
oficerskiego. Zam iast zaatakow ać n iezw łocz­
nie R epublikę W eim arską, k tórej w ładzy nie 
m ogliby zastąpić, w olą  jej bronić po to, by 
zapew nić sobie dom inującą rolę. M.R,

c.d.n.



Mowa nie zawsze  
jes t  złotem...

M ow a je s t  jed n y m  z n a jw sp an ia lsz y ch  d aró w  o fia ro w an y ch  
człow iekow i. D zięki te j u m ie ję tn o śc i cz łow iek  m oże p o ro zu ­
m iew ać  się z innym i, a p rzez  to zdolny je s t do tw o rzen ia  

zw arty ch , dobrze zo rgan izow anych  społeczności, do p rzek azy w an ia  
z p o k o len ia  n a  p o k o len ie  całego  duchow ego do ro b k u  sw ej epoki, 
m yśli n a jw y b itn ie jsz y c h  m ędrców , dośw iadczeń , zasad  m ora lnych , 
w ie rzeń  re lig ijn y ch . D zięki m ow ie  człow iek  tw o rzy  w iersze , może 
w yraz ić  sw o je  uczucia , m arzen ia , dążen ia . S ło w am i — m oże kogoś 
uszczęśliw ić lu b  b o leśn ie  z ran ić . M oże u ra to w a ć  czy je ś  życie albo je  
zniszczyć.

S łow a m a ją  w ie lk ą  m oc, a cz łow iek  n ie  zaw sze je s t w  s tan ie  p rz e ­
w idzieć k o n sek w en c ję  w y p o w iad an y ch  przez  sieb ie  słów.

W szyscy z n a ją  ta k ą  śm ieszną , d z iec inną  g rę  „g łuchy  te le fo n ” . 
D zieci siedzą rząd k iem  i szepcą sob ie  n a  ucho w y raz  lu b  zdanie . 
Jed n o  dziecko czegoś ta m  n ie  dosłyszy , in n e  u m y śln ie  p rzek ręc i — 
w  k ażdym  raz ie  o s ta tn ie  dziecko z szeregu  słyszy  coś ca łk iem  od­
m iennego  od tego, co pow iedzia ło  n a  p o czą tk u  zabaw y  dziecko „ n a ­
d a w c a ” .

D orośli też  b aw ią  się, n ie św iad o m ie , w  b a rd zo  p o dobną  g rę  — 
w  p rzek azy w an ie  sobie n a  ucho szep tan y ch  w iadom ości. Je d n a  
p a n i d ru g ie j p a n i i ta k  d a le j i d a le j — idzie w iadom ość co raz  b a r ­
dziej zm ien iona  i p rz e ra b ia n a  na  w ie le  sposobów . W reszcie p o w s ta ją  
p lo tk i.

N a tu ra ln ie  n ie  każda  p lo tk a  m usi m ieć  złe n a s tę p s tw a . S ą  różne 
ro d za je  p lo tek  — p lo teczk i to w arzy sk ie , p lo teczk i kobiece , a le  są  też 
i w ie lk ie  p lo tk i społeczne, o g a rn ia ją c e  czasem  w ieś, m iasto , a n aw e t 
całe k ra je .

Je ś li d w ie  p rzy jac ió łk i o p o w iad a ją  sobie o trz ec ie j, o ty m  ja k  
b y ła  u b ra n a  n a  im ien inach , ja k i  m a  ko lo r w łosów  i n a  co ch o ro w ał 
je j sy n ek  i n aw e t je ś li to p o w tó rzą  po tem , zm ien ia jąc  i k o lo ry zu jąc  
w iadom ość — n ie  m a pow odów  do tra g e d ii.

S ą je d n a k  sp raw y  o w ie le  b a rd z ie j p rzy k re , o w ie le  b a rd z ie j dla 
cz łow ieka  n iebezp ieczne . ,

W p lo tk a c h  ce lu ją  zw łaszcza w io sk i*  m ałe  m ia s ta  — te , w  k tó ry ch  
w szyscy  się z n a ją , w szystko  o sob ie  w iedzą i n u d zą  się ta k  b ardzo , 
że gotow i są  pośw ięcić  w ie le  czasu, sił i en e rg ii d la  zdobycia  w ia ­
dom ości o sw ych  b liźn ich  i p o d an ia  ich, p o cz tą  pan to flo w ą , da lej.

M ałom iasteczkow a p lo tk a  n ie ra z  ju ż  by ła  p rzy czy n ą  rozb ic ia  n a ­
w e t n a jb a rd z ie j k o cha jącego  się m a łżeń stw a , sko m p ro m ito w a ła  
w ie le  n a iw n y ch  m oże i lekkom yślnych , a le  n iek o n ieczn ie  złych  czy 
zepsu tych  dziew cząt, zam knę ła  d rogę do szczęśliw szego życia  oso­
bom  sam o tn y m  i rozw iedzionym , sk łóciła  zakochana p a ry , ro d z i­
ców  z dziećm i, p rzy jac ió ł.

W iele osób p ra g n ą c  uciec od p lo tek  p o rzu ca  sw o je  dom y, p rzenosi 
s ię  w  in n e  okolice , o d d a la  się o se tk i k ilo m e tró w  od ź ró d ła  zła. 
M e  p lo tk i m a ją  n ie s ły ch an ie  d łu g i i tw a rd y  żyw ot. Id ą  tro p  w  tro p  
za sw ą o f ia rą , z a m y k a ją  je j d rogę  do p o p raw y , zm iany  życia  — 
osaczają  ją  co raz  b a rd z ie j i b a rd z ie j, p rzy czy n ia jąc  się do co raz  
w iększego o sam o tn ien ia  i izo lac ji w  k ręg u  rodz innym , to w arzy sk im , 
jaw odow ym .

Są też w ie lk ie  p lo tk i d o tyczące  św ia to w y ch  w y d arzeń , św ia tow ych  
lu b  m ie jscow ych  ka tak lizm ó w .

N iek iedy  p lo tk a  tw o rzy  w am p ira , m o rd e rcę  dzieci i kob iet. Z am y ­
k a ją  się w tedy  w  dom ach  n a w e t n a jb a rd z ie j odw ażne, m ąd re  n ie ­
w iasty , na cały  k ra j  p ada  b lad y  s trach , w y lu d n ia ją  się u lice, w e 
w szy stk ich  dom ach  zak ład a  się now e zam ki. N ik t n ie  je s t w  s tan ie  
zapobiec szerzącej się pan ice . B yły w y p ad k i, że ko b ie ta  nożem  za ­
b iła  zupe łn ie  obcego, n iew innego  p rzech o d n ia  ty lk o  d la tego , z e sz e d ł 
w ty m  sam y m  co ona k ie ru n k u .

Są p lo tk i o w y n alez ien iu  cudow nego leku  na  n ieu lecza ln e  ch o ­
roby . T ysiące  ludz i z nad z ie ją  w  se rcu  w alczy o zdobycie specyfiku , 
k to ś ro b i na  tym  fo rtu n ę , z ad łu ż a ją  się, w y p rz e d a ją . P o tem  p rz e ­
ż y w a ją  r a z  jeszcze s tra sz liw y  zaw ód.

Są p lo tk i o w y b u ch u  w o jny , o zm ian ie  p ien iędzy , o szkodliw ości 
n iek tó ry ch , od ty s ięcy  la t  ja d a n y c h , p o tra w , o k o ń cu  św ia ta , o r z e ­
kom ych  cudach .

T ysiące , m iliony  ludz i u le g a ją  p lo tce. P rz e s ta w ia ją  n ie ra z  całe 
sw o je  życie, czasem  sam i sieb ie  p a k u ją  w  b iedę  i k łopo ty  ty lk o  d la ­
tego, że bezk ry ty czn ie  uw ierzy li, że n ie  p o tra f il i  zdobyć się n a  tr z e ­
źw e, o b iek ty w n e  spo jrzen ie .

D laczego p o w s ta ją  p lo tk i?
Po  p ie rw sze  d la tego , że p am ięć  lu d zk a  je s t bardzo  zaw odna. W ie­

dzą o tym  psycho lodzy , socjo lodzy, p raw n icy . C złow iek je s t w  s ta ­
n ie  zapam ię tać  w ie le  skom p lik o w an y ch  w zo rów  m atem atycznych , 
go tów  je s t  nauczyć się na  pam ięć  ro li H am le ta , zna w ie le  d a t h is to ­
rycznych , może bezb łędn ie  w ym ien ić  nazw y gór, jez io r i  rzek  n a  
w szy stk ich  k o n ty n en tach , a le bardzo  rzad k o  zdarza  m u s ię  d o k ład ­
n ie , bez k o lo ryzow an ia , d o d aw an ia  lub  opuszczan ia  szczegółów  opo­
w iedzieć tre ść  n iezn an e j sobie, ty lko  s treszczo n e j p rzez  kogoś sz tu k i 

•czy książki.
O pow iadan ie  człow ieka, n aw e t n a jb a rd z ie j p raw d o m ó w n eg o  i u cz­

ciw ego o tym , co w id z ia ł lu b  słyszał — je s t n iem al zaw sze trochę  
in n e  od o b iek tyw nej p raw d y . W iadom ość po w tó rzo n a  sob ie  przez 
szereg  osób m a  te n d e n c ję  do zm ian , początkow o n iew ie lk ich  a p o ­
tem  stopn iow o  n a ra s ta ją c y c h  i d e fo rm u ją cy ch  w  dużym  s to p n iu  
p raw d ę .

Po  d ru g ie  człow iek  n ie  p o tra f i często oprzeć się op in ii ogółu lu b  
p rz y n a jm n ie j w iększości. I ta k  ja k  n a ś la d u je  m odę w  sposobie  u b ie ­
ra n ia  się, czesan ia , g ry  na  o k reś lo n y m  in s tru m e n c ie  lu b  w yborze  
k ie ru n k u  stud iów , ta k  sam o p o d d a je  się b ez re f lek sy jn ie  p an u jąc e j 
opinii. Skoro  m ów i coś ogół znajom ych , skoro  p o w ta rza  to n a w e t 
m oże i osoba pow szechn ie  zn an a  i szan o w an a  — to  człow iek  gotów  
bezk ry ty czn ie  p rzy jąć  zasłyszaną  w iadom ość. Bardzw tru d n o  oprzeć 
się opin ii, zastanow ić  się sam odzie ln ie  n a d  sensem  tego , co się sły ­
szało  i co się p o w ta rza , tru d n o  p rzec iw staw ić  się ogółow i.

I w reszc ie  lu d zk a  n ied y sk rec ja . L udzie  lu b ią  p o d p a try w a n ie  i p o d ­
słu ch iw an ie  teg o  co m ów ią inn i. co ro b ią  inni. L udzie, zw łaszcza 
kob ie ty , lu b ią  sw ym i w iadom ośc iam i dz ie lić  się z b liźn im i, zupełn ie  
n ie  zd a ją c  sob ie  sp raw y  ze zła, k tó re  m ogą kom uś w yrządzić .

N ie chcę tw ie rd z ić , że w szyscy ludzie  to  p lo tk a rze . J e s t  bardzo  
w ie le  osób d y sk re tn y ch , je s t rów n ie  w ie le  osób ro zsąd n ie  i trzeźw o  
pa trzący ch , k ry ty czn ie  u sto su n k o w an y ch  do szep tan y ch  rew elac ji. 
N iem n ie j, p lo tk a  is tn ie je , za tacza  szerok ie  k ręg i, je s t sp raw czyn ią  
n ie jed n e j ludzkiej: k rzyw dy , p rzyczyną  lu dzk ich  zm artw ień  i łez, 
ź ród łem  n ie jednego  społecznego zam ieszan ia , p an ik i, bezładu .

Z p lo tk ą  w alczyć  je s t  bard zo  tru d n o , a le  w alczyć w a r to  i  należy . 
N iekonieczn ie  n aw e t trzeb a  zw alczać p lo tk ę  u je j ź ró d ła , czasem  
w y sta rczy  u c iąć  je j żyw ot p rzez  n iep o w ta rzan ie  je j d a le j, p rzez  
zam k n ięc ie  je d n e j z je j dróg.

I zaw sze trz e b a  pam ię tać , że m ow a d an a  je s t  cz łow iekow i po to, 
by m u u ła tw ić , up iększyć życie, a n ie  po to by sp ra w ia ć  in n y m  k ło ­
poty , pozbaw iać  czyjeś życie in tym ności, radości, p ięk n a .

Mgr J.M.

Juliusz 
Słowacki

P rzed 40 laty , w  czerw cu 1927 roku, 
sprow adzone zostały z Paryża do 
K rakow a 1 złożone na W aw elu prochy 

Jnliusza S łow ackiego. S łow acki zostaw ił 
potom ności n ieprzem ijającej w artości 
dzieła, które tłum aczone były na w ie le  
języków , w tym  rów nież na język  espe- 
rancki np. „Testam ento m ei” przez Ju lia , 
na T uw im a. Prochy S łow ackiego spoczęły  
w  podziem iach katedry w aw elsk iej obok 
prochów  M ickiewicza.

S łow acki w  tw órczości sw ojej n iejed­
nokrotnie daw ał wyraz solidarności na­
rodów w  w alce z ciem iężcam i ujarzm io­
nych  ludów , dlatego poezja jego do dziś

nic nie straciła  ze sw ej aktualności. Lud 
pojm ował P oeta bardzo szeroko w yrażając 
się w  jednym  z najpiękniejszych poem a­
tów , w  „B eniow skim ”: „Kocham L u d  
w ięcej n iż um arłych kości—” a ną in ­
nym m iejscu  pow iedział: ,.L u d pójdzie 
za mną..., m oja chorągiew  go nigdy nie 
zdradzi!” M iał też Słow acki prawo po­
w iedzieć o sobie:

(
„ G dyby O jczyzną  by l ję z y k  i m ow a, 
Posąg b y  m ó j sta ł s tw o rzo n y  g łoskam i 
Z nap isem : P A T R 1  P A T R IA E ...”

W 40 rocznicę sprow adzenia prochów  
Słow ackiego z M ontm artre na W aw el re­
produkujem y obok pierw szy na polsk iej 
ziem i pom nik Juliusza Słow ackiego w  M i­
łosław iu  (dłuta Wl. M arcinkowskiego), 
który w  dniu 16 w rześnia 1899 r. odsło­
n ił Henryk Sienkiew icz, autor „Quo v a -  
d is”.

ANTONI KACZMAREK P o m n ik  S łow ackiego  w  M iłosław iu. Rzeźba 
Wł. M arcinkow skiego .
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P o czta  b razy lijsk a  w ydała  znaczek  
w n ak ład z ie  3 m ilionów  p rz e d s ta ­
w ia jący  M atkę Boską z D zieciątk iem . 
Ten sam  zn aczek  pow tórzono  w fo r ­
mie b loczku w n ak ład z ie  200.000 
sz tuk . Dla zb ie raczy  m otyw ów  r e l i ­
g ijn y ch  na znaczkach  pocztow ych  
p rzybyły  dw a p iękne w alo ry .

N um izm aty k a  na znaczk ach  poczto­
w ych n a d a l m odna. O sta tn io  B u łg a ­
ria  em itow ała  sześcioznaczkow ą se ­
r ię  p rz e d sta w ia ją c ą  s ta re  m o n ety  
znalezione na z iem i b u łg a rsk ie j. Są 
to s re b rn e  m onety  z o k resu  300— 
1100 la t p rzed  naszą  erą. Na zn a c z ­
kach nap isy  o b ja śn ia ją ce . N ak ład  
250.000 se rii.

c z te ry  la ta  i o b ję ła  54 znaczk i. O bec­
nie rozpo czę ta , m a w ychodzić  ponad 
pięć lat i z aw ie rać  około GO zn acz ­
ków . T em atem  n ow ej se rii s ą  k o b ie ­
ce s tro je  ludow e. Z naczk i u k azu ją  
się w uk ładzie  a lfab e ty czn y m . P ie rw ­
szy znaczek  p o k azu je  s tró j kob iecy  
z okolic A lavy, N ak ład  5j5 m iliona 
egzem plarzy .

A rg en ty n a  w ydała  dw a oko liczn o ­
ściow e znaczk i z d o p ła tą  pośw ięcone 
pom ocy  dzieciom  („pro  in fa c ia ” ). T e ­
m atem  znaczk ó w  są p tak i, używ ane 
jak o  m otyw  tego w ydan ia  oko liczno­
ściow ego od 19R0 ro k u . P od o b n e  em i­
sje  pośw ięcone pom ocy dzieciom  w y ­
d a je  od przeszło 50 la t corocznie  
S zw ajcaria  („P ro  J u v e n tu te ” ) i H o­
land ia  (Voor h e t K in d ”).

Izrae l em itow ał trzy  znaczk i z w i­
dokam i na s ta re  tw ie rd z e  i p o r ty .

H iszpania rozpoczęła  w yd aw an ie  
now ej se rii-g ig an ta . P o p rzed n ia  se ria  
p rzed staw ia ją ca  h e rb y  m iast i p ro ­
w in c ji h iszpańsk ich  w ychodziła  przez

Na znaczk ach  pokazan o : w ał o b ro n ­
n y  na n ab rzeżu  A kko, tw ie rd zę  m o r­
ską  w C aesarei i w jazd  do p o rtu  
w  Yafo. Na p rzy w ieszk ach  do o s ta t­
niego rzęd u  znaczków  w a rk u sza ch  
(tzw. „ ta b sa c h ” ) p okazano  s ta re  m o­
n e ty  z tych  po rtów  h and low ych . N a ­
pisy po an g ie lsk u  i h e b ra jsk u .

W USA dokonano  zu ch w a łe j k r a ­
dzieży w artośc iow ego  zb ioru  zn acz ­
ków i m onet. Ł upem  złodziei pad ły  
liczne p ierw sze  znaczk i a m e ry k a ń ­
skie w po jedynczych  sz tu k ach , w 
b lokach  i p askach . P o n ad to  n a j ­
rzadsze lis ty  s ta ry c h  znaczków  e u ro ­
p ejsk ich . S tra ta  ponad  2 m ilio n y  d o ­
larów .

(Wł. G)

O d p o w i e d z i  
p r a w n i k a

I*an R. G. — Je ś li zostan ie  P an  p rzen iesio ­
ny służbow o zachow a P an  ciągłość p racy  
a ty m  sam ym  p raw o  do u rlo p u  za bieżący 
ro k  w  now ym  m iejscu  p racy . R ów nież p rz y ­
s łu g u ją  P an u  koszty  p rzeprow adzk i.

P an i M. S. — Jeś li m ąż opuścił P an ią  i u ch y ­
la  się uporczyw ie cd p łacen ia  zasądzonych 
a lim en tów , w in n a  P a n i zw rócić się do p ro ­

k u ra to ra . U chy lan ie  się z łośliw e od p łacen ia  
a lim en tó w  je s t k a ra ln e . W  p rzy p ad k u  P an i, 
d roga  ta  je s t n a jw łaśc iw sza .

Pan B. A. — N a zasadzie  § 4 U chw ały  n r  187 
R ady  M in istrów  z d n ia  20 lip ca  1965 r. w  
sp raw ie  w p row adzen ia  p rze jściow ego d o d a t­
k u  m ieszkan iow ego  (Mon. Pol. z d n ia  14.VIII. 
1965 r. n r  43 poz. 239) b ra tu  Psina jak o  r e n ­
ciście p rzy s łu g u je  ek w iw a len t za w zrost 
czynszu, gdyż P an  zas ta ł u zn an y  ja k o  osoba 
n ieu p raw n io n a  do p o b ie ran ia  dodatku .

P a n i B. Ch. — Je d y n ą  d rogą do  u zyskan ia  
bezpośredn ie j op ieki nad  dzieckiem , je s t 
zw rócen ie  się do S ądu  P ow ia tow ego  w  P ru sz ­
kow ie z siedzibą w  W arszaw ie, W ydział O p ie­
kuńczy , o pow ierzen ie  dziecka P an i.

Pani W. K. — N iezależn ie  od sp ra w  sp ad ­
kow ych może P a n i w n ieść  do sądu  pozew
o a lim en ty  p rzec iw ko  pasierbom , to  je s t m o­
że P an i żądać pew nych  k w o t na  u trz y m a ­
nie, jeś li je s t P an i w  n ied o s ta tk u . W  te j 
sp ra w ie  p o w inna  P an i zw rócić się do adw o­
k a ta  a lbo  do P o lsk iego  K o m ite tu  O pieki Spo­
ł e c z n i  n rzy  P ow ia tow ej R adzie  N arodow ej.

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie 

sprawę w liście do redakcji, a otrzy­

masz bezpłatnq Doradę prawną.

POZIOMO: 1) zbiór objaśnień dodany do tekstu lub do dzieła, 5) zapas, 
rezerw a. 8) w róg, 10) darow anie w iny, 11) jeden z trzech synów  Noego, 
12) poznańska w ędlina, 14) przepis rzym skokatolickiego praw a kościelnego, 
16) pospolita roślina lekarska, 18) m akabryczna profesja, 19) cos do n aśla ­
dow ania. 22) w ystąpienie z jakim ś w nioskiem , 23) jednostka wagi, 24) część  
klasztoru zam knięta d la osób obcych, 25) daw ny w czasow icz.

PIONOWO: 1) odpow iednik generała brygady w  m arynarce, 2) rozdziela 
sąsiadów , 3) zasila  Wartę, 4) chmara, 5) m etam orfoza, 6) do nabycia w  w ędli- 
niarni, 7) obchodzi im ieniny 31.111., 9) n ie  zdobi tw arzy, 13) kobieta ćw iczą­
ca zw ierzęta, 14) dokonuje w yboru papieża, 15) ustoiny, 17) ślad nogi, 18) 
osoba duchowna, 19) pretekst, 20) czapka-niew idka autora „Syzyfow ych  
prac”, 21) zbocze.

R ozwiązania należy nadsyłać w  term inie lÓ -dniowym  od daty ukazania  
s ię  num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem : „K rzyżówka nr 27”. Wśród 
C zytelników, którzy nadeślą praw idłow e rozw iązania, rozlosowana zostanie  
nagroda: ŁYŻECZKI DO HERBATY.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 21

POZIOMO: biskup, pędrak, lotto, stacja, klinga, A driatyk, psałterz, zakonni­
ca, metr, sala, alibi, odw et, czas, opis, fatalista , korytarz, akadem ia, stolik , 
rozlew, akcja, K raków B ajkał. PIONOWO: internat kucharz plany, staw, 
pokos, działka, A ngielka, Radom, szafa, kronikarz, pantom im a, A lina, chw yt, 
ras, sto, czako, adorator, prem iera, szpak, fo te lik , Andrzej, rękaw , korab, 
baca. Nagrodę: KRAW AT — otrzym ał drogą losow ania p. Edmund Bran- 
Jcowski Lubań Ś ląski ul. D w orcow a lOb m 1.
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Trębacz ratuszowy i król kruków

N A S Z A  R O D Z I N K A

Piękne są
Mazur j

Chociaż ziem ia tu  nie żyzna-..*. 
I n ie stroją góry,
Jednak każdy nam to przyzna: 
Piękne są M azury.

Chociaż mało tu pszenicy,
Boć to żytnia gleba,
Jednak każdy się nasyci 
I nie brak mu chleba.

A gdy w  lipcu, w  żniw nym  lecie  
Szum ią łany zboża,
Która ziem ia w tedy w  św iecie  
Jest tak piękna, hoża?

A dokoła dum nie stoją  
Stare lasy ciem ne  
I zielenią kraszą, stroją  
Tę m azurską ziem ię.

Szum ią lasy od Ostródy 
Aż pod Ełk daleki,
Stroją w ioski, stroją grody,
Brzeg niejednej rzeki.

Szum ią lasy sw ą zielenią  
Strojne jak na gody,
A tam w  słońcu znów się m ienią  
Jezior sine wody.

Kto w ięc lubi lasy, wody,
Kto się ziem ią cieszy,
N iechaj taki stary, m łody  
Na Mazury spieszy.

N iechaj staje gdzie plusk wody 
I gdzie lasy ciem ne,
N iech pokocha kraj urody,
Tę m azurską ziem ię.

N iech jej odda duszę całą  
I serce gorące,
Aby w ieczn ie tu jaśniało  
Nasze polsk ie słońce.
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P rzed  w ie lu , w ie lu  la ty  s tra żn ik ie m  ra ­
tu s zo w y m  w  P o znan iu  b y t za cn y  i 
w ie rn y  P rzem ko . M iał on  sy n k a  B olka, 
dla k tó rego  n a jw ię k szą  radością  było  

p rzeb yw a n ie  na ga lery jce  w ieży . P rzes ia d y ­
w a ł ta m  ca łym i godzinam i. P rzyg ląda ł się 
lu d zio m  chodzącym  u lica m it ta k im  m a le ń ­
k im  ja k  ka rze łk i. I  p rzyg ląda ł się c h m u r­
k o m  na n iebie. I  p rzy s łu ch iw a ł się g łośne­
m u  ty k a n iu  zegara ratuszow ego.

Jednego  razu , k ie d y  B o lko  siedzia ł ja k  
zw y k le  na g a lery jce  w ie ży  i ro zm a rzo n ym  
okiem  w  dal p a trzy ł, nagle coś czarnego r u ­
nęło  u nóg jego. B o lko  p rzeraził się ogrom ­
nie, ale u sp o ko ił się n ieb a w em , gdy  spo-  
ttr ze g ł, że  b y l to ty lk o  p ta k , cza rn y  k ru k . 
P ta k  leżał u  stóp  jego b ezs iln y , z  o b w is łym  
i s k rw a w io n y m  sk rzy d łe m .

B o lko  był ch łopcem  bardzo d obro tliw ym . 
i li to śc iw ym  dla w sze lk ich  zw ierzą t. T o też  
n ie  nam yśla ją c  się długo, podniósł o strożn ie  
rannego  k ru k a , pogłoska ł czu le  po c za rn ym  
lśn iącym  łe b k u  i zaniósł do izb y  o jcow ej. 
T u  w y m y ł m u  tro sk liw ie  zran ione  skrzyd ło ,  
ranę w ysm a ro w a ł tłu szczem  g o ją cym  i u ło ­
ż y ł  na m ię k k im  w e łn ia k u , w  ką c ik u  obok  
sw ego łóżeczka .

B o lko  s ia d yw a ł teraz ca łym i d n ia m i p rzy  
k r u k u  i p ie lęgnow ał go z serdeczną  tk l iw o ­
ścią. I ja k a ż  była  jego  radość, gdy  po k ilk u  
dniach k r u k  w yzd ro w ia ł ju ż  o ty le , że  m ógł 
się ja ko  ta ko  ruszać. Od te j  ch w ili  — sk a ­
k a ć  zabaw nie , k r u k  chodził w szęd z ie  za 
B olk iem , n ib y  p iesek  w ie rn y  za sw y m  p a ­
nem..

M inął n a stęp n y  tyd z ień , k r u k  zu p e łn ie  ju ż  
w yzd ro w ia ł, i w te d y  jed n e j nocy  zd a rzy ło  
się coś bardzo n iezw yk łeg o . O to k r u k  w sk o ­
czy ł na łóżeczko  i d zio b em  u d erzy ł B oka  w  
ręką.

C hłopiec zb u d z ił się, o tw o rzy ł oczy  szero­
ko. P rzed n im  sta ł k ru k , k tó r y  zm ien ił się 
w  m ałego  ka rze łka , w  d łu g im  p łaszczu  p u r­
p u ro w ym  i ze  z ło tą  koroną na  głow ie. B o l­
ko  on iem ia ł z  p rzerażen ia . A le  w  te jże  chw ili 
k a rze łek  p rzem ó w ił do niego:

— N ie lęka j się, B o lku . Ja je s te m  kró lem  
k ru k ó w , k tó rem u  u ra tow a łeś życie . P ew ien  
strze lec  m ie js k i p rzestrze lił m i skrzyd ło . 
I gdy by  n ie  tw o je  serce lito śc iw e i tw o ja  
tro sk liw a  op ieka , b y łb y m  na pew no  um arł. 
A le  te ra z  nadeszła  chw ila , k ie d y  się ro zsta ­
n iem y . M uszę ju ż  w racać do m ego lu d u  k r u ­
czego. T ob ie  za w d zięcza m  życie , a w  p o ­
dzięce za okazaną  m i lito ść  i m iło ść  pozo­
s ta w ia m  ci ten  oto m a ły  u p o m in ek .

P o w ied zia w szy  to, w ręc zy ł B o lko w i m ałą  
srebrną  trą b kę , po c zym  rze k ł jeszcze:

— G dy będziesz k ie d y  w  po trzeb ie , za trąb  
na te j trąbce z  w ie ży  ra tu szo w e j, za trąb  
z każdego  n a ro żn ika  w ie ży  na C2tery s tro n y  
św ia ta  i c zeka j na m n ie  z  u fnością . A  teraz  
żegna j m i.

WYCIECZKA W GORY
N a scen ie  stoi g ru p a  C H ŁO PCÓ W  z p le ­

cakam i i ch leb ak am i oraz  PR ZEW O D N IK . 
K iedy  PR ZEW O D N IK  m ów i, C H ŁO PCY  
w y jm u ją  z p leca k ó w  p ap ie ry , ' p u szk i po 
ko n se rw ach  itp . i zw a la ją  je  n a  jeden  stos.

P R Z E W O D N IK  (w skazu jąc  ręką)

P roszę patrzeć! T am  na lew o  
w idać p iękn ą  górę G iew ont.
J e j w ierzch o łek  to n ie  w  chm urach ...

I  k a rze łe k  zm ie n ił się z  p o w ro tem  w  k r u ­
ka , sko czy ł na  okno , rozpostarł sk rzyd ła  i  
zn ikn ą ł.

M in ę ły  lata i B o lko  w yró sł na dzielnego  
m łodzieńca .

I  w te d y  to  n a sta ły  c ię żk ie  cza sy  dla P o­
znan ia . W o jska  n iep rzy ja c ie lsk ie  w ta rg n ę ły  
do P o lsk i, s ta n ę ły  p rzed  m u ra m i m iasta  i 
za czę ły  uderzać  na  n ie ze  w szy s tk ic h  stron. 
P o znańczycy  bron ili się d zieln ie , a n a jd z ie l­
n ie j w a lc zy ł B olko . A le  n iep rzy ja c ió ł by ło  
bardzo  w ielu .

W te d y  w łaśn ie  p rzyp o m n ia ł sob ie  z  la t 
d ziec ięcych  trą b kę  i słow a k a rze łka , kró la  
k ru k ó w : „G dy będziesz  w  po trzeb ie , za trąb  
na te j trąbce  z  w ie ży  ra tu szo w e j na  cz te ry  
s tro n y  śim a ta  i c zeka j na m n ie  z  u fnością".

P obiegł co tch u  w  stronę  ra tusza , w b ieg ł 
po k rę ty c h  schodach  na  w ieżę  i  na sw e j  
sreb rn e j trąbce zagrał.

G d y  p rzeb rzm ia ł o sta tn i d źw ię k  trą b k i, 
B olko  w y tę ży ł w zro k  i  słuch . Z  za p a r tym  
oddechem  czeka ł na  to, co tera z pow inno  n a ­
stąpić. H en, na dole, na m u ra ch  m ia sta  to ­
czyła  się da le j w a lka  zażarta , i n ic  n ie  za ­
szło  takiego , co by zapow iadało  b lisk i ra tu ­
n e k  dla ob łożonych.

B o lko  spo jrza ł za siebie i ja k ie ż  by ło  je ­
go zd z iw ien ie , k ie d y  u jrza ł kró la  k r u k ó w  
w  p ła szczu  p u rp u ro w y m  na ram ionach  i w  
koron ie  z łoc is te j na  głow ie.

— P rzyw o ła łeś  m n ie  — r z e k ł do B olka . — 
U spokó j się, pom oc ju ż  b liska .

I  w  te jże  ch w ili na krańcach  n ieba  po ­
ka za ły  się ch m u ry  czarne, k tó re  zb liża ły  się  
z  b ły ska w iczn ą  szybkością . B y ły  to  o lb rzy ­
m ie, n iezliczone, ty s ięczn e  stada  k ru k ó w ,  
n a d la tu ją ce  ze  w szy s tk ic h  stron.

Z a fu rko ta ło  w  p o w ie trzu , za łom ota ło , ja k  
g d yb y  g rzm o t sza le ją ce j burzy , i ty s iące  k r u ­
k ó w  runęło ' z  góry w p ro st na w o jska  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie . M ocnym i sk r zy d ła m i b iły  w  
tw a rze  napastn ików .

I  w te d y  sta ło  się coś ca łk iem  n ieo czek i­
w anego. W rogow ie, za skoczen i n ie b y w a ły m  
zd a rzen iem , rzuca li broń i uc ieka li w  p o ­
płochu .

B o lko  n ie  posiadał się z  radości. P a ła jący­
m i oczym a śledził p rzeb ieg  te j d z iw n e j w a l­
k i. A  k ie d y  o sta tn i ju ż  w róg  legł pod ciosa­
m i po tężn ych  dziobów , w te d y  dopiero  ockną ł 
się i odw rócił, a żeby  podziękow ać  sw e m u  
w yb a w cy . A le  kró la  k ru k ó w  ju ż  n ie  było.

R adość w ie lka  zapanow ała  w  m ieście . B o l­
ka  w  nagrodę za  u ra to w a n ie  m iasta  obrano  
w ó jte m  m iasta  P oznania.

A  dla uczczen ia  tego n ie zw y k łe g o  zw y c ię ­
s tw a  postanow iono , a żeby  trębacz ra tu szo ­
w y  od te j  pory grał he jn a ł zw y c ię sk i kró la  
k ru k ó w , z  czterech  n a ro żn ikó w  w ieży . H ej­
n a ł te n  s ły s zy m y  po dziś dzień .

C H ŁO P C Y

Ta S w in ica  nas zachw yca !
(Na scenę w chodzi m a ły  JU H A S  i w sk a­
zu jąc  n a  stos śm ieci m ów i.)

J U H A S  
A  to co?

P R Z E W O D N IK

T o góra śm ieci,
k tó ra  p ię k n e  g ó ry  szpeci!

W A ND A  C H O TO M SK A

Niech w ięc  okrzyk ponad łany  
W zięci hen do góry:
P iękny ten kraj odzyskany, 
Piękne są Mazury!

TEOFIL RUCZYŃSKI

C H Ł O P C Y  

A le  góra! A le  góra!

P R Z E W O D N IK

P ię k n y c h  gór tu  m a m y  w ie le  
są  G rana ty , je s t K ościelec, 
W ierch  K a sp ro w y  i Sw in ica ...
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W yszukajcie na rysunku drobne przedm ioty lub ich 
części narysow ane obok.

Czy wiecie, że...
W ieloryb, jak w iadom o, jest 

najw iększym  ssakiem  na ziem i. 
Jego serce w aży (u najw iększych  
okazów) około 1 tony, i pracuje 
z silą  10 koni m echanicznych. 
„B icie” serca w ieloryba pow odu­
je naw et pow staw anie w  g łęb i­
nach oceanów  fa l dźw iękow ych.

Na pew no nieraz prześw ietlano  
W am płuca i serce aparatem  
rentgenow skim . Otóż w  podobny  
sposób inżynierow ie p rześw ietla ­
ją rów nież m osty, a szczególnie  
m iejsca, gdzie spaw ano i łączo­
no żelazne części konstrukcji 
mostu. Prom ienie R oentgena w y ­
kryw ają w szystk ie  uszkodzenia  
i pęknięcia, co pozw ala zapobiec 
nieprzew idzianym  katastrofom .

Słońce zastąp iły  w  szklarniach  
specjalne lam py jarzeniow e, a 
rośliny podlew a się grzaną wodą, 
zaw ierającą składniki pokarm o­
we. ,,

Wśród w ielu  różnych napojów , 
jakie piją m ieszkańcy ku li ziem ­
skiej, herbata zajm uje jedno z 
czołow ych m iejsc. Podobno 
dziennie ludzie w ypijają  800 m i­
lionów  filiżanek herbaty!

W zbiorniku o w ym iarach  
4 x 5 x 3  m może się pom ieścić  
60 000 litrów  w ody. Taką ilość  
w ypija człow iek  w  ciągu sw ego  
życia. O czyw iście — część spo­
żyw a razem z pokarm am i.

Kto zjadł lody?

P an i C isow ska obdzie liła  lodam i ca łą  g ro ­
m adę, część zaś, w ie lce  ob fitą , po staw iła  
n a  sto le  A dasia . B yło to  o zm roku , 

a w  p o k o ju  A dasia  było n a jc iem n ie j.
W  te j  ch w ili k to ś w y w o ła ł ch łopca .
— G dzie m o je  lody? — w rz a sn ą ł A daś p o ­

w róciw szy .
N ie m a lodów . N ie  'ma w sp o m n ien ia  o lo ­

dach . W ta k ic h  ta jem n iczy ch  w y p ad k ach  
sk ła d a  się zw yk le  w in ę  n a  p sa , lecz w  ty m  
dom u n ie  było psa. O szczerstw o n ie  zdałoby  
się n a  nic.

— G dzie m o je  lody? — p y ta ł A daś g łosem  
z b rz u c h a , g łębok im  i groźnym .

C ztery  gęby p rz y b ra ły  w y ra z  obrażonej 
i c iężko d o tk n ię te j n iew in n o śc i.

— N iech  się n a ty c h m ia s t p rzy zn a  te n , co 
z jad ł m o je  lody, bo inaczej sp io rę  w szystk ich !

W rzask , jak iego  daw no  n ie  słyszano  n a ­
w e t w  itym dom u, obw ieścił św ia tu  i są s ied ­
n im  ulicom , że A daś ob raża  czw oro  uczci­
w ych, sp raw ied liw y ch  i g ardzących  cudzym i 
lodam i. U czynił się  zgiełk , w rz a w a , re jw ach , 
h a rm id e r  i b iad an ie . O jciec w y b ieg ł p rz e ­
rażony  z g ab in e tu , p a c je n c i zaś, k tó rz y  p rz y ­
sz li do lek a rza  chorób sercow ych, p rzek o ­
n a n i by li, że p rzez  pom yłkę  t r a f i l i  ido d e n ­
ty s ty . P an i C isow ska opad ła  n a  krzesło
i s iedz ia ła  w  .trag icznym  bezru ch u .

— N ie chcecie  gadać?  — w o ła ł A daś. — 
D obrze! J a  sam  zn a jd ę  złoczyńcę.

S p o jrza ł p iln ie  w  cz te ry  p a ry  oczu, a le

nic z n ich  n ie  w y czy ta ł; w szy stk ie  p a trz y ły  
w  n iego  z zuchw ałą  pew nośc ią  lu d z i po ­
tw o rn ie  a n iesłuszn ie  oczern ionych .

— M ożesz sobie szukać do ju tra !  — p i­
snęła  jed n a  z sióstr. — Sam  zjad łeś , za ­

p om niałeś , a te ra z  sk ład asz  n a  nas. T y  ta k  
zaw sze!

— Cicho, sroko! Z a raz  zrob im y  d o św iad ­
czenie.

W yjce  ucich ły  n a  kom endę, zap o w iad a ła  
się bow iem  zab aw a p ie rw sze j k lasy . A daś 
n a la ł w ody do m iedn icy  i p o s ta w ił ją  
w  ciem nym  poko ju .

— M acie w e jść  w szyscy razem  i zanu rzyć  
w  w odzie obie ręce! — ro zk aza ł groźn ie  
ja k  czarow n ik .

— I co z tego będzie? — zap y ta ł b y s try  
Jaś .

— Coś będzie , dow iesz się o ty m  późn ie j. 
J e s t to  sposób, k tó ry  n iezaw odn ie  o d k ry je  
m i tę  m ałpę, co z jad ła  lody. Jazd a , w ch o ­
dzić!

S tra sz liw y  zastęp  w siąk n ą ł w  m rok , a po 
chw ili słychać  b y ło  p lu sk  w ody.

— Już! W yłazić! P odn ieść  ręce  do św ia tła!
O siem  rą k  podn iosło  się posłuszn ie . A daś

zaś p iln ie  się im  p rzy g ląd a ł.
— M okre ręce... — m ru cza ł m ija ją c  s io ­

strę . — M okre... — rzek ł m ija ją c  d ru g ą . —
I tw o je  m okre... Ha! Jas iu ! Ty m asz ręce  
suche... Ty z jad łe ś  lody , opryszku!

J a n  N epom ucen  C isow ski zala ł się r u ­
m ieńcem  od w schodu  do zachodu  p y za te j 
gęby. i i

— T ak , ja ... — rz e k ł g łucho, ale z w ię k ­
szym  zdum ien iem  niż ze  sk ru ch ą .

— J a k  m ogłeś? — k rzy k n ę ła  p a n i C isow ­
ska.

— Sposobu jed zen ia  n ie  p o trzeb a  go 
uczyć, to  je s t tu rk u ć -p o d ja d e k . T e ra z  s p r a ­
w ię imu lan ie!

J a n  N epom ucen  p o dn ió s ł je d n a k  w rza sk  
ta k  p iek ie ln y , że zw isa jąca  z p u ła p u  lam p a  
zaczęła drżeć, w ięc A daś m ach n ą ł rę k ą
i rzuc ił m u na  rozm ierzw iony  łeb  ogrom ną 
górę  p o g ard y .

— D laczego on m ia ł suche rę c e  — z ap y ­
ta ł w ieczo rem  ojciec. — W  ja k i  sposób 
w p ad łeś  na  te n  po m y sł z w odą?

— To nie m ój sposób, lecz a ra b sk i — od­
rzek ł śm iejąc  się A daś. — Ja k iś  m ąd ry  sę­
dzia w B agdadzie  w y k ry ł z łodzie ja  w  ten 
sposób, że dziesięciu  p o d e jrzan y m  kazał 
d o tk n ąć  zabłoconego b rz u c h a  osła. K ażdy 
n iew in n y  czynił to  śm iało  i bez zas tan o w ie ­
n ia  się, op ryszek  je d n a k  pom yśla ł: „To j a ­
k aś p u ła p k a !” — i u d a ł ty lk o  że d o ty k a  ośle­
go b rzu ch a . W te n  sposób te n , co m ia ł n ie ­
czyste  ręce  — m ia ł czyste  ręce. Z d radz iła  
go zb y tn ia  chy trcść . P on iew aż n ie  m ia łem  
osła  n a  zaw ołan ie , uży łem  w ody. J a n e k  też  
usiłow ał być sp ry tn y , w ięc się zdradził. Z a­
p o w iad am  m am usi, że dzisiaji dałem  m u 
spokój, lecz go sp io rę  p rzy  na jb liż sze j sp o ­
sobności. N a jlep ie j w tedy , k ied y  w  dom u 
będzie p ran ie , by n ie  zw racać  uw agi.

Od tego  czasu n ik t ze zbó jeck iej czeredy  
n ie  w aży ł się n a  p ozbaw ien ie  n a z b y t p rz e ­
n ik liw ego  b ra ta  ja d a ln y c h  dó b r doczesnych.

K . M A K U SZ Y Ń SK I

R ysunek na dole różni się od rysunku na górze 
aż 8 szczegółam i. Czy potraficie odszukać różnice.

Bańka mydlana
S ied z i Jó zek  p rzy  okn ie , ba ń k i m y ­

d lane puszcza . P ro m yk i słońca w y m a lo ­
w a ły  m u  zaraz jed n ą  bańkę w  tęczow e  
ko lory.

L ec i tęczow a  ku la . W y fru n ę ła  p rzez  
okno, w ia tr  ją  n ies ie  lec iu tko  k u  górze.

M o ty le  radzą, co to  być m o że ? C zy  to 
g w ia zd ka  c zy  s p u tn ik  po n ieb ie  w ęd ru je .

A  ku la  p ły n ie  i p łyn ie . W idzi, że je j  się 
w szyscy  p rzyg ląda ją , że  się w s zy s tk im  p o ­
doba, i nagle w ie lka  w stąp iła  w  nią p y ­
cha. N adęła  się srodze i m ó w i do w ie ­
tr zyka , co ją  niósł:

— P ow iedz m i, w ie tr zy k u , c zy  ja  je s ­
te m  ju ż  taka  duża, ja k  słońce?

W ie tr z y k  za  nos się złapał, że b y  nie  
parsknąć  śm iechem , ale odpow iada:

— Jeszcze  ci trochę  b raku je  i p rzeroś-  
n ie sz  słońce.

— A le  ko lo ry  m am  p ię k n ie js ze  od s ło ń ­
ca, praw da?

W ie tr z y k  ju ż  n ic na to  nie od p o w ie­
dział.

B a ń ka  w ciąż p ły n ie  i d m ie  się. P łyn ie
i rośnie.

L ec i w róbel. Z obaczy ł tęczow ą  bańkę  
m y d la n ą  i po d fru n ą ł b liżej, ż e b y  je j  się 
lep ie j p rzy jrzeć .

A  bańka  p y ta  s ło d z iu tk im  głosem :
— P raw da, że  je s te m  ładn ie jsza  od 

słońca?

— Od słońca? C hyba od tego, co się 
ta m  w  k a łu ży  odbija , a n a w e t i  ono w ię ­
ce j m a  w  sobie b la sku  i c iep ła  n iż  ty  z 
tw y m i p o życ zo n ym i ko loram i! K to  ci te  
ko lo ry  dal, je ś li n ie  słońce?

B ańka  za trzęs ła  się z oburzenia .
— J a k  on śm ie  ta k  m ów ić , ten  w róbel. 

P okażę  ja  te  m o je  pożyczone  ko lo ry , t y l ­
ko  jeszcze  urosnę trochę.

To m ów iąc  nadęła  się jeszcze  m ocne j
i jeszcze  m ocn ie j, i jeszcze  moc...

Trrrach!!!!

P ęk ła  bańka  m yd la n a , ty lk o  trochę w i l ­
gotnego p y łu  opadło na traw ę.

K. K O N A R S K I
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R O Z M O W Y  
Z C Z Y T E L N I K A M I

Pan Franciszek K rzysik z B liznego (pow. 
Brzozów).

Szkoda, że z a trzy m a ł się  P a n  na  p ie rw ­
szym  „ ro zw iązan iu ” tru d n e j sy tu a c ji ks. 
L eszka  z opo w iad an ia  um ieszczonego w  ty ­
godn iku  „N ow a W ieś” (z 29.1.67 r.). P o rz u ­
cenie s ta n u  duchow nego  w  celu  o żen ien ia  
się z m a tk ą  sw ego  dziecka w ca le  n ie  je s t 
konieczne. M ożna być k siędzem  i za razem  
m ężem  i ojcem . N ie zgadzam y się, że s łu ­
szne  je s t  „w y jśc ie” inne : p łacen ie  a lim e n ­
tów  i po zo stan ie  k siędzem  bez żony. J e s t 
to  m oże w y jśc ie  w ygodne, lecz  na  pew no 
n iem o ra ln e  i n ie ludzk ie .

N ie rozum iem y za s trzeżen ia  P a n a , jakoby  
n ie  m ogły  obok  sieb ie  is tn ieć  dw a s a k r a ­
m en ty : k a p ła ń s tw a  i m a łżeń stw a . S k ąd  w 
ogóle ta k ie  zastrzeżen ie?  P rzec ież  k s ięża  w  
w ie lu  w schodn ich  w y zn an iach  un ijn y ch  
(uzna jących  p ap ieża  za sw ego zw ierzch n i­
ka) p rz y ję li te  dw a sa k ra m e n ty , są  księżm i 
żonatym i, a  p ap ies tw o  n a  to  s ię  zgadza. 
P o dobn ie  było  w  p ie rw szy m  tysiąc lec iu  i 
na Z achodzie- N ie ty lk o  księża, lecz  i b isk u ­

p i b y li żonaci. P rzek o n an ie , że k s iąd z  nie 
m oże być żonaty , lecz p o w in ien  p łac ić  ty lko  
a lim en ty  — je s t  w y razem  ogrom nego  p o ­
m ieszan ia  po jęć  re lig ijn y ch  i m ora lnych .

K re ś lim y  się rów n ież  z pow ażan iem .

Pan Edward K ozieł z K oszalina.
W K osza lin ie  p a ra f ia  p o lsk o k a to lick a  je s t 

dop iero  w  s ta d iu m  o rg an izac ji. N a jb liże j 
K osza lina  z n a jd u je  się p a ra f ia  w  B ukow ie  
M orsk im  (koło D ąbek).

C a ła  „ h is to ria ” zm arłego  1 k w ie tn ia  1965 r. 
ks. W ład y sław a  F a ro n a  zosta ła  p o d an a  w 
..H isto rii K ościo ła  P o lskokato l: ckiego”, k tó ­
rą  m ożna  nab y ć  w  R adzie  K ośc.oła, W arsza ­
w a  W ilcza 31. P ozd raw iam y .

JESZCZE JEST DO NABYCIA:
K alendarz K atolick i na 1967 rok

— 15,— zł.
o r a z
P olska kraj tolerancji religijnej 
o w olności relig ijnej na przestrzeni 
w ieków  — 12,— zl.
M roki rozjaśniają się  
pam iętnik z zakonu O.O. S a lezja­
nów  — 10,— zł. 
Nam zapom nieć n ie  w olno — 15,— zł. 
zbiór reportaży z la t w ojny  
Trzynasty stopień w tajem niczen ia  — 5,— zł 
rozpraw a o alkoholizm ie  
H istoria papiestw a — 35,— zł 
dzieje papieży do 1073 roku 
Spraw a K ościoła N arodow ego  
w  X V I w ieku  — 30,— zl 
Stosunki polsko-w atykańsk ie  
w T ysiącleciu  — 12,— zł 
krótki zarys stosunków  m iędzy Polską  
a W atykanem , na podstaw ie archi­
w alnych  dokum entów

K siążki w ysyłam y za zaliczeniem  pocz­
tow ym  lub po uprzednim  nadesłaniu n a ­
leżności na nasz adres: Instytut W ydaw ­
niczy „O drodzenie” — W arszawa, ul. 
W ilcza 31.

UWAGA! CZYTELNICYI UWAGA!
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY

„RODZINA”
ogłasza dla swych Czytelników

KONKURS NA PRENUMERATĘ
Każdy ma szansę wygrać:

#  Rower (I nagroda)
#  Aparat fotograficzny (II nagroda)

#  Zegarek (III nagroda)
#  Komplet ksiqżek W.LR. (IV nagroda)

oraz wiele innych cennych nagród.
N A L E Ż Y  T Y L K O

z a p r e n u m e r o w a ć  „ R o d z i n ę "  n a  IV k w a r t a ł  w oddziale lub 
delegaturze „Ruchu", u listonosza, na poczcie lub przekazem w administracji 
naszego pisma i p o z y s k a ć  c o  n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u ­
m e r a t o r a .
Wypełniony kupon wraz z dowodem prenumeraty należy w y s ł a ć  do 
r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina", Warszawa ul. Wilcza 31 z dopiskiem 
na kopercie „KONKURS NA PRENUMERATĘ", najpóźniej do 20 września 67 r.
Każdy kupon bierze udział w losowaniu. Im więcej nadeślesz kuponów, tym 
większe masz szanse wygranej.

Wy da w ca: Instytut Wydawniczy „Odrodzenie1’. Redaguje Kolcftura. Adren Redakcji I Admlnl*tr*ell: W arnaw*. ul. WUft» U. Tri. 
w arunki prenum eraty: Prenumeratę na kraj prryjm uH  uritdy  poettow*. liftonooa orM Oddziały | D*Ie*arury ..Ruch Można rownlef do­
konywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-lOOOtO — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, warszawa, ul. w ronia *  .Prenumeraty przyjmą- 
w an e  sa  do  10 ć  ' ‘ ' » c
P re n u m e ra tę  na
tel. 20-46-88, kont* * m-w _______ _ __________  ________________ ___ ________ . ------- _ . , . . _ _ _
dla A u stra lii 1.10.S LA. 2M  ŁE). M oina rów nież zam ów ić p ren u m era tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  na k o n to  In s ty tu tu  W ydaw niczego „O d ro d zen ie” PK O  N r 
1-14-147290. Nie zam ów ionych  rękop isów , fo to g ra fii i ilu s tra c ji  re d a k c ja  n ie  zw raca.

P raso w e Z ak ład y  G raficzne  RSW  i(F ra s a ” , W arszaw a, ul. M arszałkow ska 3/5. Zam . 852. T-35.
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O S T R O Ł Ę K A

P o m n ik  z b u d o w a n y  w  100 r o c z n ic ę  p o w ­
s t a n i a  l i s to p a d o w e g o

J e d n a  z c e n t r a l n y c h  u l ic

O strołęka — cen tram

W stu le tn ią  rocznicę p ow stan ia  listopadow ego , 
o stro lęczan ie  w ystaw ili m o n u m e n ta ln y  pom nik .
0  losach tego pom nika opow iada nam  społeczny 
op iekun  zab y tk ó w  m gr. T. W iśniew ski. 3)W 1931 
roku ze sk ład ek  spo łeczeństw a i darów  Polonii 
m iejscow e spo łeczeństw o u fundow ało  pom nik ,, 
w k tó rego  w n ę trzu  zn a jd u je  się M uzeum  Z iem i 
K urp io w sk ie j, p o siadające  około 2.000 eksponatów  
częściowo zak up ionych , a częściow o o fia ro w an y ch  
przez M uzeum  W ojskow e w W arszaw ie. P om nik  
je s t jeszczej nie w ykończony , częściow o też  zo sta ł 
zn iszczony  przez h itle ro w có w , k tó rz y  w ie lk ie  t a ­
rasow e schody w ysadzili w p o w ie trze” .

W dniach  3—l czerw ca tar. u stóp  o lb rzym ie j 
b ry ły  pom nika na rozleg lej po lan ie , z eb ra ły  się 
tłum y m ieszkańców  O stro łęk i i oko licznych  m ie j­
scow ości. W czerw cow ym  słońcu , radośn ie  k o lo ro ­
wo m ien iły  się ku rp io w sk ie  s tro je  a m a to rsk ich  
zespołów  reg io n a ln y ch . K urp io w sk ie  p ieśn i w y­
konał chór m łodzieży  szk o ln e j, p rzy  a k o m p a n ia ­
m encie  am a to rsk ic h  ludow ych kapel.

T ym  n iecodziennym  św ię tem  by ły  „D ni K u ltu ry  
K u rp io w sk ie j” . N asze u roczystośc i — m ówi St. 
P arzychow sk i, m iejscow y działacz i p raco w n ik  
w ydziału  k u ltu ry  — m a ją  na celu  u k azan ie  bog a­
tych  tra d y c ji i fo lk lo ru  ziem i k u rp io w sk ie j, 
a tak że  p o d trzy m an ie  i p o p ie ran ie  sz tuk i lu d o w ej, 
k tó rą  p rzed staw ia m y  na w y staw ie  w  Domu K u l­
tu ry  Z ak ładów  C elu lozow o-P apiern iczych  w W oj­
ciechow icach , p rzem ysłow ym  przedm ieściu  O stro ­
łęki. w  „D n iach  K u ltu ry  K u rp io w sk ie j”  zo rg a ­
n izow aliśm y sesję p o p u la rn o n au k o w ą , a po po ­
łudn iu  na fo rtach  B em a, w y s tę p y  zespołów  szk o l­
nych i reg ionalnych  z P od lasia , z O brytego pow. 
P u łtu sk , z K adzidła i Z.D.K. W ojciechow ice 
a także  m iejscow ych  zespołów  szkół śred n ich .

P rzy  okazji d o w iad u jem y  się, że in ic ja to re m
1 tw ó rcą  m asow ego chóru  szkolnego liczącego 
£ 000 uczniów  i u c z e n n c  szkół o stro łęck ich  je s t 
p rof. G órzyńsk i, k ie ru ją c y  zespołem  reg ionalnym  
przy  liceum  pedagogicznym , w y ró żn io n y m  n a g ro ­
dą M in is tra  K u ltu ry  i S ztuk i (w w ysokości 20.000 
zł). Z espó ł reg io n a ln y  w y stęp o w ał i poza O stro łę ­

ką  na te re n ie  w ojew ództw a , a ta k ż e  w W arszaw ie. 
Św iadczy  to  o a sp ira c ja c h  k ie ro w n ik a  a tak że  
członkach  zespołu, k tó rz y  po nauce  z n a jd u ją  czas 
na k u ltu ra ln ą  ro zry w k ę  i k rzew ien ie  rodzim ego 
fo lk lo ru . (Jch)


